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Sytuacja w Małej Azji KONFERENCJA ROLNICZA W WARSZAWIE ECHA STOLICY Głód i tyfus w Ameryce

O sta tn ie  w ypadk i w Małej Azji, a 
ściśle m ówiąc pow stan ie  Kurdów, g ro ­
ziło nowym konfliktem wojennym  po­
między dw om a państw am i P e rs ją  i 
Turc ją . W iem y nietylko z dośw iadcze- 
m a wojny  św iatow ej, ale z obecnego  
układu i w za jem nych powdkłan g lobal­
nej polityki m ocarsiw , żc najbardziej 
d robny za ta rg  wywołać może i p rze­
nieść płomień w ojenny na inne tereny. 
O peracje  w ojenne prowradzone obecnie 
na granicy turecko-persk iej,  te ry io- 
rjalrne odpow iada ją  najbardziej drażli­
wemu punktow i Malej Azji, gdzie się 
komplikują wzajemnie nietylko intere­
sy Turcji i Persji, ale p rzedew szyst-  
kiem Anglji, Rosji sowieckiej, F ran ­
cji W ysta rczy  w spom nieć, że słynne 
źródła naftow e M ossulu leża blisko 
Kurdystanu. —  P ra s a  tu recka  skłonna 
jes t  winę p o w s ta r ia  p rzyp isyw ać  An­
glji. Jak jest  w' istocie trudno narazie 
stwierdzić.

Pow stan ie  Kurdów wynikło na tle 
s tosunków  w ew nętrzno-rureck ich , p a ­
nujących od czasów  Kemala Paszy. 
P ow stan ie  takie raz już w ybucha ło  w 
r. 1926. Kurdowie bardzo  są  n iezado­
woleni z panu jącego  obecnie reg im e‘u. 
Fanatycznie  przyw iązani do religji i 
tradycji n.e m ogą  znieść tych nownlTj, 
które w  pańs tw ie  rządzonem  przez T u r  
ków „dem okratów’" postępow ców , re- 

. w o lucjonis tów  zap ro w ad za  rząd Kerna 
la Paszy. Za  czasów  su łtana  cieszyli 
się oni wdelkiemi w zględam i centralnej 
władzy w’ Konstantynopolu . Sułtan p o ­
pierał Kurdów, p rzes trzegając  icn tra­
dycji i w ew nętrznego  ustroju, którym 
się rządzili w kraju, jak  w  nieoodle- 
głem państwde. Miał za to fana tycz­
nych, energicznych m ahom etan  o d d a ­
nych jemu, zarówmo w szeregach kor­
pusu  oficerskiego, jak  w ykonaw ców  
swoich planów  politycznych na grani 
cy Persji i Iraku. Dziś kierunek „p an -  
turecki"  me jes t  daw nym  „panm uzuł-  
m ańskim ". Ten  ciasny program  nacjo­
nalizmu tureckiego sk rępow ał życie 
K urdystanu  w  sposób  dla  woinych mie 
szkańców  s tepów  i gór nie do zniesie­
nia. Podobno  naw e t  w ładze  tureckie 
sięgnęły po językow e p ra w a  Kurdów i 
m ówiono pop ros tu  o „stu rczen iu"  Kur 
dystanu. W ybuch ło  pow stan ie . Kur­
dowie, zamieszkali po stronie granicy  
perskiej połączyli się ze swymi w spół-  
plemiencami ze s trony tureckiej. S tra ­
sznie to u trudniało  dz iałania  armji tu­
reckiej, gdyż rozbite oddziały  p o w ­
stańców  tw orzyły  się naT iow o w P e r ­
sji. O baw iano  się konfliktu, tem bar-  
dziej. że p ro jek tow ane skierowanie  
spraw y do Ligi N arodów  nie mogło 
odnieść skutku, ze względu, że Turcja  
do Ligi nie należy Skorzysta ła  z tego 
Rosja sowiecka, k tóra  rzekomo imała 
już zaproponow ać  obydw u  stronom 
pośrednic tw o w  rokow aniach . Podob- 
bne tendencje  panują  n iewątpliw ie 
również w  łonie izadu  angielskiego, 
p rzypuszczać  jednak  należy, że T u r ­
cja na takie pośredn ic tw o  by się nie 
zgodziła ze względu na w łasne  intere­
sy kolidujące w  danym  w ypadku  z 
Anglją. Zachodzi jeszcze możliwość 
interwencji, sk ierow anej w  ten spo­
sób, iż T u rc ja  w  stosunkach  do Kur­
dów łamie t rak ta t  w Sevres, na  mocy 
którego K urdystan  winien otrzymać 
autonomję. Tej autonomji T u rc ia  nie 
dała.

Jednocześnie  całą  sp raw ę  kompli­
kuje i ta okoliczność, że ruch Kurdów 
p os iada  w znacznym  stopniu  charak te r  
reakcyjny w  stosunku do repub likań­
skich rządów  Kemala. Krążą pogłoski, 
z t  cała  im igracja  turecka pop iera  p o ­
wstanie , a w s.zeregach walczących 
pow stańców , znajduje  się wielu ofice­
rów ł> łej armji sułtanskiej. W  A ngo­
rze obaw ia ją  się tej okoliczności, że 
konserw atyw ne  elem enty Turcji przy- 
ączyć się mogą do pow stan ia ,  lub w 

inny Jak■ sposób  skorzystać  z okazji 
celem w yw ołan ia  zam ieszek w  kraju.

?k się p rzedstaw ia ła  sp raw a  do 
n iedaw na i zdaw ało  się, że fakt p rze ­

kroczenia przez w ojska  tureckie g ra ­
nicy perskiej spow odow ać  może lada 
chwila  zawieruchę  w ojenną. Jednakże  
P ersja  najwidoczniej niema ochoty  do 
wojny. Przeciwnie, mimo p ro testu  dy­
plom atycznego, w ysła ła  w łasne  w oj­
ska na granicę, aie... celem zgniecenia 
p o w stan ia  Kurdów, a tern sam em  ra ­
czej na pomoc, niż przeciw  Turcji. 
Fak t ten, o ile dobre  zrobił wrażenie 
w  Turcji, o tyle p rzygnębia jące  wśród 
politycznego spo łeczeństw a  Persji. 
Dziś nadeszły  w iadomości, że w nie­
których m iejscowościach w ybuchły  
tam zamieszki an ty rządow e, napew no  
zw iązane ze stanow iskiem  rządu w  p o ­
w stan iu  Kurdów.

Jesteśm y zatem w  przededniu  no­
wych  powikłań na Bliskim W schodzie ,  
których finał zależeć będzie w  znacz­
nym stopniu od s tanow iska  Anglji. Nie 
należy się jednaK spodziew ać, ażeby  
tej ostatniej zależało w  tej chwili na 
tendencji wojennej. P rzedew szystkiem  
ew en tua lna  wojna Turcji z P e rs ją  skoń 
czyłaby się n iewątpliw ie zw ycięstw em  
Turcji, coby znów w znacznym  s to p ­
niu wzmocniło jej presrige ł w agę  w 
Małej Azji, a to w żadnym  w ypadku 
nie leży w  interesie W . Brytanji. Po 
drugie osta tn ie  w ypadki w  Egipcie i 
Indjach abso rbu ją  uw agę  kół politycz­
nych i w ojskow ych Anglji w innym 
kierunku. Każdy pożar, w ybuchły  
wśród  ciągle ruchliwych i n iespokoj­
nych plemion m uzułmańskich, n ieza­
leżnie z której s trony pochodzi, sk iero­
w ać  może swe ostrze  przeciw ko “W iel­
kiej Brytanji. J. K.

*
WIEDEŃ. PAT. —  United Press 

donosi z Ankary, że w związku z od- 
ski odrzucił propozycję Turcji co do
odstąp ien ia  te renów  Arrarat.

*
WIEDEŃ. PAT. —  United P ress  

donosi z Ankary, ze w związku z o d ­
rzuceniem przez rząd perski p ropozy­
cji Turcji, co do- ods tąp ien ia  terenu 
Arrara tu , minister sp raw  zagran icz­
nych Ruchdi-Bey udaje  się do S tam bu­
łu, aby  omówić sytuację  z Kemalem- 
P aszą  i Ism etem -Paszą  

*
W IEDEŃ. PAT. —  „N eues  W iener 

Tageblatt* donosi z Terehanu, że w 
Południowej Persji  miała w ybuchnąć  
rewolucja. Rewolucjoniści wzięli do 
niewoli 130 żołnierzy w ojsk  rządo ­
wych.

*
KONSTANTYNOPOL. PAT. W  

związku z położeniem na g ran icy  tu­
recko-perskiej charge  d ^ f fa ire s  perski 
złożył tureckiemu ministrowi sp raw  za 
granicznych  oświadczenie , głoszące, 
że rzad perski w żadnym  razie nie mo 
ze zgodzić się na w spó łp racę  w o jsko ­
w ą z T urc ją  przeciw ko Kurdom na te- 
ry torjum  perskiem.

WYZNACZONA NA 28-go  SIERPNIA.
W ARSZAW A. 19-VIII (tel. w ł. „S łow a" ). Termin rozpoczęcia zwołanej 

przez Polskę konferencji państw rolniczych ustanowiony został ostatecznie  
na dzień 28 b. m. udział w  konferencji wezmą państw a następujące: Polska, 
Kuinunja, uzecnosiow acja, Jugostawja, W ęgry, Buł gar ja, Łotwa, Estonja. 
Odm ówiła zaproszenia na konferencję Litwa. Oorady potrwają zapew ne trzy 
do czterech dni. Państw a biorące udział w  konferencji delegują przeważnie  
sw oich  ministrów rolnictwa. e

Delegacja łotewska na Konferencję War­
szawską

RYGA. Pat. Rząd łotewski osta tecznie  postanow ił wziąć udział w kon­
ferencji rolniczej w W arszawie. Ja k o  kandydatów , k tóizy mają udać się na 
konferencję, wymieniają dyrek torów  departam entów  w ministerstwie rolni­
ctwa Graw isa  i Zaryna oraz docenta  uniwersytetu  ryskiego p. Kreisrnm an- 
na. N ajp raw dopodobnie j wyiedzie na konferencję  minister rolnictwa p. G u 1bis.

rpwśzjs granic -s w o b o d a  
zbrojeń

Hasła wyborcze stronnictwa min. Treviranusa
EERLIN. Pat. Odłam partjf konserwatywnej, na czele którego 

stoi hr. Westarp i minister Treviranus, ogłasza odezwę wyborczą 
w której między inner.ii jako cel dążeń partji Konserwatystów 
stawia żądanie przyznania Niemcom swobody zbrojeń. Dążymy 
gł.ns odezwa uo rewizji ciężarów, wynikających z układu o od­
szkodowaniach wojennych, do zadośćuczynienia Niemcom za 
krzywdę, wyrządzoną przez wytyczenie niesprawiedliwych granic 
na Wschodzie i do zmuszenia państw innych, ażeby przef rowa- 
dzfły u siebie redukcję zbrojeń.

W E L 1B 0H N E  O WYSTĄPIENIU TREY1RANUSA.

BERLIN. PAT. —  „W eltb u h n e"  w ystępuje  z ostrym  artykułem  prze­
ciwko ministrowi T rev iranusow ' z racji jego ostrych przem ówień an typo l­
skich, podkreśla jąc , że gdyby  niemiecka opinja publiczna sta ła  na wysokim 

1 poziomie moralnym, to minister, k tóry  po tw ierdza  w  nas tępnych  sw ych 
w ystąp ien iach  poprzednie  w yw ody  rew anżow e, pow inienby być raz na za ­
w sze unicestwiony.

Co do istoty zagadnien ia  w schodnich  granic Niemiec, „W eltb i ihne"  za ­
znacza, że rozsądna i m iaroda jna  część narodu  niemieckiego nie chce nic 
wiedzieć o pom ysłach  o reaneksji, k tóra  zm ieniłaby tylko kolor s łupów  g ra ­
nicznych, nie zmieniając zgoła tem atu  spoi j  między Niemcami a Polską. 
R o zsąd r  Niemcy oczekują  raczej złagodzenia  kantów, w ynikających  z obec 
nego w ykreślen ia  granicy  na drodze  porozum ienia  w zakresie polityki h an ­
dlowej i zagranicznej.

Stosunki między Niemcami Polską  nie są  dziś dobre, ale rząd nie­
miecki, Któryby chciał w obecnej chv. iL w ystąp ić  nagle  z kw esiją  korytarza, 
spotkałby  się tylko z bezw zględną  odpraw ą. O ile rząd niemiecki w ystąp i z 
kw estją  kory tarza  w Genewie, a z pomysłem takim nosi się podobno  sekre­
tarz s tanu yoB Buelow, n iezaw odnie  spo tka  go w  G enewie również o s tra  
odp raw a . Niemieckie dziennik liberalne w  Berlinie i w Frankturcie, z któ- 
remi ze w zględu na prestige  m iędzynarodow y, liczą się też na W ilhe lm stras-  
se, postąp iłyby  dobrze, gdyby  zaczęły p rzes trzegać  przed  tego rodzaju w y­
stąpieniami dyplom atycznem u zam iast u trzym yw ać  w  dalszym ciągu fikcję 
jednolitego frontu w polityce zagranicznej Niemiec.

liiraity nad zmianą ordynacji 
wyborczej do Reichstagu

BERLIN. Pat. Gabinet R zeszy rozpoczął we w torek  przed  południem 
narady  w sprawie reformy ordynacji w yborczej do  Rejchstagu . Pro jek t n o ­
wej ordynacji,  op racow any przez ministra W irtha, w prow adza, jak inform u­
ją  dziennik’, dwie zasadnicze  zmiany: 1) usunięcie t. zw. list pańs tw ow ych  
oraz 2) inny podział na okręgi wyborcze, k tórych  ilość z 35 podw yższona  
ma być do  162. Przeciętna liczba uprawnionych do g łosow ania  w każdym  
poszczegó lnym  okręgu wynosić ma 250 tysięcy. G łosy  p ozos ta łe  przy roz­
dziale na poszczególne  m andaty ,  wskutek zniesienia list państw ow ych , dz ie­
lone b ęd ą  w ew nątrz  poszczególnych  grup w okręgach  w yborczych.

P opularny  jest  pozatenr projekt zm niejszenia  ogólnej liczby posłów 
Reichstagu prze to , że ilość ważnych głosów’, w ym aganych  dla uzyskania  
m andatu , ma być podw yższona z 60 do 70 tysięcy.

Z ZA KORDONÓW P r z e d  zmSan3 r z 3d u  w  R u m u n j i
ZAMACH NA SZEFA POLICJI W  

KOWNIE.
KOWNO. PAT. —  W e wtorek dnia 19 

b m. dokonany został zamach na szeia poli­
cji kryminalnej płk. Rustejka. Podczas roz­
m owy, prowadzonej z pewną osobą w hote­
lu „Continental", na płk. Rusteika napadli 
dwaj osobnicy i zadali mu 4 rany sztyleta­
mi, z których dwie są poważne, gdyż trafiły 
w okolicę płuc, Po dokonaniu zamachu, osob  
nicy ci usiłowali zbiec, jednak pomimo sta­
w ianego oporu zostali zatrzymani przez prze 
chodniów. Zatizymani podali się za studen­
tów  W’ojtkiewicziusa i Pupalejtisa. Zamach 
został dokonany na tle politycznem.

NOWY DYREKTORJAT KŁAJPEDY
KOWNO. PAT. —  Ostatnio zaszedł no­

wy zamach na konwencję klajpedzką. Guber 
nator Mcrkis zatwierdzi! nowy dyrektorjat 
kraju kłaipedzkiego bez zgody niemieckiej 
większości sejmiku. W skład dyrektoriatu 
weszli jedvnie Litwini, nalezacy do partji na­
rodowców, t. j Reisgys. jako przewodniczą­
cy, Czeskleba Dugnus, jako członkowie.
STRAŻNICY LITEWSCY NAPADLI 

NA WESELNIKÓW.
W rejonie 1 'rok w pobliżu linji granicz­

nej u właściciela zaścianka Jana Aleksandro­
wicza odbyw ał) się w esele przy udziale oko­
licznych sąsiadów.

W pewnym momencie do izby wdarło 
się kilkunastu piianych strażników kowień­
skich, którzy pod pictekstem , że śpiewano 
polskie pieśni, rzucili się na obecnych bijąc 
kolbami i bagnetami.

Cztc-ech chlopow doznało ciężkich obm  
żeń, kilku zas zostało poturbowanych.

NOWY RZĄD BĘDZIE GABINETEM KOALICYJNYM.

WIEDEŃ. PA T. —  „N eues W iener T a g e b la t t"  w korespondencji z Bu­
karesztu  donosi, że w obec  groźby  w prow adzen ia  dyk ta tu ry  zgodziły się stron 
n ictw a polityczne w  Rumunji na utworzenie gab ine tu  koalicyjnego, w którym 
zasiądą  w ybitne  osobis tośc i ze wszystkich s tronnictw . Król Karol dążył od 
czasu w stąp ien ia  na tron konsekwentnie  do u tw orzenia  gab inetu  koalicyjne­
go. P lan  ten napo tka ł  z początku  na opór stronnictw . Dopiero gdy  król z a ­
groził w piow adzen iem  dyk ta tu ry  na wzór d yk ta tu ry  jugosłow iańskiej,  doszło 
do porozum ienia  m iędzy stronnictwami. Zanosi się tedy w  Rumunji na zmia­
nę rządu  w niedługim czasie.

POGŁOSKI O ODROCZENIU TERMINU KORONACJI.
BUKARESZT. PA T. —  Dzienn'k> poda ją  rzekomo z dobrego  źródła, 

jakoby  uroczystości koronacyjne  odłożone zostały  do wiosny. Oficjalnego 
potw ierdzen ia  tej wiadomości do tychczas niema.

Oświadczenie iu^osławji
W  SPRAWIE RFWOLUCYJNEJ ORGANIZACJI MACEDOŃSKIEJ

HABSBURGÓW
WIEDEŃ. PAT. —  B h ło g ro d zk ie  „N ow osti"  og łasza ją  ostre  o św iad ­

czenie kół m iarodajnych , skierowane pod adresem  Bułgarji i W ęgier . Jugo­
s ław ia  zajmuje w obec  Bułgarji jeszcze s tanow isko  w yczekujące, poniew aż 
kw estja  rewolucyjnej organizacji m acedońskiej jeszcze nie zos ta ła  z likwido­
w ana. Rząd jugosłow iańsk i nie może milcząco przyjąć krw aw ych  p ro w o k a ­
c j i  m acedońskich i musi energicznie żądać  od Ligi N arodów  interwencji na 
Bałkanach  przeciw ko próbom  zakłócenia spokoju  O ile Liga N arodów  tego 
nie uczyni, w ów czas  Jugosławja będzie ntiala w olną  rękę w obec  Bułgarji.

Co do pow ro tu  na tron H absburgów , byłoby  to jaw nem  naruszeniem 
trak ta tów  pokojow ycn. M ała  Enten ta  m iałaby p raw o  zbrojne in terw enjow ać 
Politycy w ęg ierscy  są  jednak  zbyt ostrożni, ab y  dać się w ciągnąć  w  taką  
aw anturę ,  .przy której W ę g ry  poniosłyby szkodę. Z tego pow odu rząd ju g o ­
słowiański uważa, że kw estia  habshu rska ,  mimo n ieustannych dem onstracyj, 
nie jes t  aktualna.

O ZWOLENIE SEJMU
WARSZAWA, 19-VIII (tel. wiasny „Sło­

w a"). Jutro, t. zn. w e środę zbiera się w  
gmachu sejmu komisja porozumienia stron­
nictw Centrolewu. Tematem narad ma oyc 
ustalenie terminu przesiania Panu Prezyden­
towi Rzeczypospolitej petycji o zwołanie se ­
sji sejmu. W Koiach rząoowycn nie tai się, 
ze i tym razem sesja po otwarciu oęazie od­
roczoną, a następnie zamkniętą.

DYMISJA W OJEWODY LWOW'- 
SKIEGO

WARSZAWA, 19-VII1 (tel. własny „Sło- 
v.a’'). Dziś minister Skiadkowski otrzyma! 
od w ojewody lw ow skiego hr. Goluchowskie- 
go  prośbę o dymisję, hr. Goluchowski .-noty 
wuje sw ą prośbę względami natury osobi­
ste,,. W edług Krążących pogłosek "prośba ta 
ma być uwzględniona.

DEMONSTRACJE CENTROLFWU
WARSZAWA, 19-VIII (tel. własny „Sło­

w a"). Dowiadujemy się, że stronnictwa cen 
troiewu organizują na dzień 20 b, m, caiy 
szereg konfe.-encyj i większych zgromadzeń 
publicznych o charakterze demonstracyjnym, 
które mają być minjaturą kongresu krakow­
skiego.

ZWYŻKA STAW FK CEl NYCH.
W a KSz.AWA, 19-VIII (tel. własny „Sło­

w a"). Ze strony rządowej komunikują, że 
w  najbliższym czasie zarządzona będzie pod 
wyżka stawek celnych na produkty przywo­
żone do Polski, z tych krajów, które obłoży­
ły wysokiem i stawkami celt.erni piodukty 
przywożone do nich z Polski. Zwyżka ceł bę 
dzie miała charakter zarządzenia rewanżo 
w ego.

DZIEŃ PREMjFRA SŁAWKA.
WARSZAWA, PAT. P. Prezes Rady Mi 

nistrów Walery Stawek przyją' w dniu 19 
b. m. prezesa Rudzińskiego z Kółek Rolni­
czych, a następnie ministra spraw wewnętrz 
nych gen. Siawoj-Skladkowskiego. Po po­
łudniu pod przewodnictwem p. premjera od­
była się konferencja z udziałem ministra rol­
nictwa Janta-Pmczyriskiego, ministra spraw  
zagranicznych Zaleskiego oraz kierownika 
Ministerstwa Skarmi M atuszewskiego i pod 
sekretarza stanu w  Ministerstwie Przemy­
ślu i rlandlu Kożuchowskiego. PrzefffflToteni 
obrad były sprawy rolnicze, związane z ma­
jącą się odbyć w W arszawit międzynarodo­
wą konferencja rolniczą

PODZIĘKOWANIE PRFZYDFNTA  
RZPLIIEJ DLA OJCA ŚW IĘTFGO.

W ARSZAW A. Pat. Szef gab inetu  
wojskow ego Pana  P rezy d en ta  Rzeczy­
pospolite j p łk ^ G ło g o w sk i  złożył dzis 
po południu  wizytę J. Em. ks. k a rd y ­
nałowi Rakow skiem u, na k tó ieg o  rę­
ce złożył podziękow anie  Pana P rezy ­
denta  dla J e g o  Śwńętobliwości Ojca 
Świętego za przesłane w dniu 15 but. 
życzenia z racji 10-ej rocznicy zw y­
cięskich walk w roku 1920.

P. Dewey opuści Pohskę 
w listopadzie r. b.

Amerykański radca  finansow y i 
członek Rady Banku Polskiego, p 
C harles D ew ey, ogłosi w pierw szych  
dniach w rześn ia  swój rapo rt  o położę 
niti ekonomiczneni i finansowem  Pol­
ski za II kwmrtał r. b. P r a l c e  nad  ra ­
portem  za kw arta ł  III zos tana  podjęte  
przez biuro p. D ew ey ‘a n iebaw em  po 
ukazaniu  się w  druku rapo rtu  obecne­
go-

Z końcem października ukaże się 
12-ty zkolei, a zarazem  ostatn i rapo rt  
p. D ew ey‘a. Am erykański do rad ca  fi­
n ansow y  opuści Polskę w raz  ze sw ą  
rodziną przypuszczalnie  w listopadzie

P. D ew ey był zaproszony  przez 
rząd polski na doradcę f inansow ego na 
okres 3-ch lat. P rzybył on do Polski w  
połowie l is topada  1927 roku w  ok re ­
sie sw ego urzędow ania  w  Po lsce  peł­
nił pew ne funkcje przedstaw ic ie la  
agentur fiskalnych pożyczki s tab iliza ­
cyjnej, zaciągniętej przez rząd  polski 
w Ameryce. P. D ew ey  zosta ł  w y brany  
członkiem Rady Banku Polskiego na 
w alnem  zgrom adzeniu  akcjonariuszy  
tego banku, mocą specjalnej uchwały, 
przyczent ew en tualne  przedłużenie  
trzech le tn iego  okresu  funkcyj p. De- 
w e y ‘a wr charak te rze  do radcy  finanso­
w ego  rządu polskiego byłoby  możli­
we jedynie  w  w ypadku , g d y b y  przedłu 
żono również kadencję  jego  funkcyj, ja 
ko członka Rady Banku Polskiego.

W  tym w y p a d k u ’m usia łaby  zapaść  
specja lna  uchw ała  Rady Banku P o l­
skiego, zatw ierdzona p izez  W alne  
Zgrom adzenie  akc jonarjuszy  Banku.

W'raz z p. D ew ey ‘em w yjedzie  do 
New-Yorku jego zas tępca  p. radca  
Allen,

KONCREs  ARCHEOLOGÓW  
W  RYDZE.

RYGA. PA T. W e  w torek  o godz. 
9.30 p rezydent p a ń s tw a  Kwiesis o tw o 
rzył kongres archeo logów  państw , po ­
łożonych nad  Bałtykiem. W krótkiem 
przem ówieniu  prezyden t  poruszył hi­
storyczne i p reh is toryczne dzieje n a ­
rodu ło tew skiego, a także  tego kraju, 
w którym obecnie  zamieszkuje  naród 
łotewski. W  imieniu rządu uczestn i­
ków kongresu  pow itał  prem jer i mini­
ster sp raw  zagranicznych p. Celminsz. 
W  skład prezydjum  zjazdu z ramienia 
Polski w szed ł proł. Kosirzewski.

URODZAJ NAJGORSZY OD 1901 R.

Z W aszyng tonu  donoszą, iż kierow­
nik am erykańskiego  C zerw onego  Krzy 
za, który został w ys łan y  przez prezy­
den ta  Hoovera do S tanów  zwłaszcza 
poszkodow anych  przez suszę, złożył 
obecnie  sp raw ozdan ie  ze swej p o d ró ­
ży, opisującej sy tuac jv w 18 stanach . 
W ed ług  sp raw ozdan ia  w  stanach  tych 
panuje  głod i w ydarzy ły  się liczne w y ­
padki tyfusu. Czerwony Kizyż pode j­
mie w alkę z tą  klęską. Tegoroczn} 
zbiór zooża je s t  na jgorszy  od 1901 r. 
D eparram ent ro ln ic tw a podaje , iż sku t­
kiem długotrw ałe j suszy zostało zni­
szczonych 700 milj. buszli nasion. W  
ten sposób  całkow ity  w ynik tegorocz­
nych zbiorów  zmniejszy się o 2212 
i i:lj. buszii.

W  New Yorku i w innycń wielkich 
m iastach znacznie podniosły  się ceny 
produk tów  żyw nościow ych. Niektóre 
artykuły  podrożały  o 25 proc. P rzew i­
d yw ana  jes t  dalsza 2w yżka cen. W  
związku z tern prezyden t  H oow er za ­
prosił do siebie na dn. 15 b. m. kie­
row ników  wielkich to w arzys tw  rolni­
czych, aby  pozyskać  ich dla w sp ó łp ra ­
cy w  n a iudow ym  komitecie walki ze 
skutkami suszy, jaki zamierza pow ołać

W  osta tn ich  dniach w  kościołach 
stale o d b yw ały  się m odlitw y o d a ro ­
w anie  deszczu.

Prezyden t Hoover celem p rzep ro w a­
dzenia  p ro jek tow anego  p rogram u p o ­
mocy poszkodow anej ludności za rzą­
dził wykreślenie  znacznych  sum z b u d ­
żetu m arynark i i w ojska. B udow a no­
w ych k rążow ników  zostan ie  znacz­
nie ogran iczona  i w arsz ta ty  okrę tow e 
w K eyw est zos taną  zamknięte. Okręty 
w ojenne „U tah " ,  „F lo ryda"  i „W ho- 
ining" zos taną  w ykreślone ze spisu 
okrętów, nim jeszcze nabierze  mocy 
p ak t  londyński, podobnie  zostanie  w y­
kreślona z floty wielka ilość p rze s ta ­
rzałych krążow m ków j i niszczycieli. 
Dzięki tym z a rz ą d ze n io m 'm a  się zao­
szczędzić  10 milj. dolarów.

N ajw iększa  rzeka S tanów  Z je d n o ­
czonych  Missisipi przekształciła  się p 
óbećnig w  w ąsk i  kanał Liczne zaś m a ­
łe* rzeki całkowicie wyschły. Istnieje 
obaw a , iż przy dalszym  spadku  pozio- 
mu wody żeg luga  na rzekach Missisipi 

LMussouri i Ohto oraz na dopływ ach  
tych rzek ulegnie zawieszeniu.

Deszcz, który po raz p ie rw szy  orf 
43 dni w ypad ł w  Bałtimorze trw ał je­
dynie 1 i pól minuty. Z szeregu miej­
scowości ponow nie  donoszono o s ta t ­
nio o licznych w y padkach  porażen ia  
s łonecznego. W  St. Louis zmarło skut­
kiem upałów  6 osób.

Wzdłuż i wszerz Polski
DELEGACJA F.LD .A .C /U  W  KRAKO­

WIE.

K RAKÓW . Pat. W dniu 19 b.  m. 
rano pociągiem  ze Lwowa przyby ła  
tu de legacja  F.LD.A.G u z p rezesem  
G ra r ie r  na czele. Gości pow itał  na 
dworcu w imieniu p. w o jew ody  n a ­
czelnik wydziału Błażewicz, prezydenl 
miasta Rołle, w zas tępstw ie  dow ódcy  
O. K. płk. Wiśniewski, de legacje  
Związku Legjonistów , Inwalidów, Re- 
zarwistów, S j tóuakóu  i innych organi- 
zacyj ze sz tandaram i. W chwili p rz y ­
jazdu  pociągu orkiestra ko le ja rzy  ode  
grała  hym n państw ow y.

WYCIECZKA POLAKÓW Z AMERY­
KI PRZYBYWA DO GDYNI.

GDYNIA. Pat. 20 bm . oczekiwane 
je s t  przybycie  z N ow ego  Yorku sta tku 
„K ościuszko", na k tó reg o  pokładzie  
znajduje  się wycieczka w ete ranów  w o­
jennych , zam ieszkałych w Stanach 
Z jednoczonych. W ycieczka składa się 
z około  200 Polakówn

, KATASTROFY KOLEJOWF

KATO W ICE PAT.—  W czora j wie 
czorem pociąg  o sobow y  z Bytómia 
przy w jeździe na s tację Katowice w y ­
koleił się. Parow óz  i wóz b ag ażo w y  
w yskoczył z szyn, nikt jednak  nie po ­
niósł szwanku. Ruch odbyw ał się na 
jednym  torze do czasu usunięcia  p rze­
szkód.

KRAKÓW. PAT. —  Dnia 18 b. m. 
o godz, 22 wykoleiły  się trzy  w agony  
pociągu tow arow ego  na szlaku O sie­
lec— Jordanów . Celem us ta len ia  przy­
czyny w y p adku  w y jech a ła  na miejsce 
specjalna kom isja  dyrekcyjna.

ZABITY PRZEZ JELENIA.

KATOWICE. (PA T ) W  czasie karmie­
nia jeleni w  katowickim zwiera yńcn jeden z 
jeleni uderzył rogami dozorcę. Rogi rozdarty 
dozo-cy jamę brzuszna, wskutek czego ran­
ny, przewieziony do szpitala, zmarł



E C HA  K R A J J W E  Nowe wstrząsy we Włoszech W CIECHOCINKU
GRÓDEK koło Mołodeczna.

W szarzyźnie <Jma powszedniego, w  co 
dziennej trosce o w ydobycie grosza dla opla 
cema podatków i oupędzenia potrzeb ko­
niecznych idziemy dzień po dniu drogą życio 
w ą i niby nie zdajemy sobie sprawy z te­
go, co się koio nas azieje, az takt jakiś, iak 
piorun z jasnego meoa uaerzy i wytrąci z 
równowagi.

Takim faktem, pobudzającym naszą świa 
domość do głębszego zastanowienia się nad 
rzeczywistością jest przejście jednego z są 
siednich majątków w ręce żydowskie.

Gdy z szeregu zastępów, walczących o 
niepodległość kraj'u, wrócił wlaścTciel pod 
strzechę Ojczystą, został połow ę dziedzict­
wa zabraną na rzecz osadników i musiał 
wiele trudności przezwyciężyć, by dowieść 
swej krzywdy i otrzymać nadzieję wypłaty 
należności za ziemię wziętą.

Trudne warunki powojennej egzystencji, 
ciężka długoletnia chorooa matki, nieaoś- 
wiadczenie, może trochę lekkomyślność zlo 
żyły' się na to, że pomimo starań o podnie - 
sienie wydajności gleby . założenie gosp. 
m lecznego — sieć długów coraz się zacią­
gała. Jak w powieści Klemensa Junoszy —  
zaciągało się pożyczki, a lichwiarz skupywał 
weksie Jedyny ratunek — nadzieja na przy­
obiecaną spłatę rządową za zabrany mają­
tek, zawiodła i oto zjawił się komornik sądo

w y, by wyrzucić starego właściciela z ojco­
wizny.

Obudźmy się, spójrzmy na siebie, czy  
nie więcej takich smut nych faktów nas 
czeka? Jakże chętnie np. bierzemy na ksią­
żeczkę. Zato się nie płaci, więc się nie liczy, 
ceny przytem stawiane są wysokie całkiem
—  i słusznie, wszak aa odsetki zestawić 
coś trzeba ale z tych groszy powstają ty­
siące, robią się weksle —  aż stajemy oko w  
oko z nieubłagalną rzeczywistością. Jak to 
się stało, że oddział Syndykatu rolniczego 
zwinął swoj skł ad i że nie mogąc jechac 
od odległego Mołodeczna myśmy zoogaca- 
my cudzą kieszeń ciężko zapracowanemi 
pieniędzmi?

Czy nie skutkiem naszej nierozsądności 
wymurowano sklep i posprowaazano w szy  
stkie narzędzia rolnicze samych tylko żydów  
skich firm.

Kto wie, że spółdzielnia płaci za litr mleka 
13 gr., a prywatn ' mleczarnia 18 gr.? Wi. su 
mie rocznej to dużo wynosi, więc idziemy 
na kompromis z zasadam. nie m\ śląc o skut 
kacn

Może ten i ów zastanowi się nad tern, 
przestraszy się jutra, zbudzi z apatji, zdobę­
dzie się na jaką inicjatywę.

Zbudźmy się i spójrzmy w oczy prawdzie
—  wszak musielibyśmy pracować na ob­
czyźnie, zachowując swą odrębność w ob- 
cem środowisku, broniąc swoją ziemię przed 
ręka zaborcy, a nie umiemy zachowrać jej w  
swej własnej ojezjznie. " S. >.

D Z IE S IĘ Ć  i.f T TEMU...
20 sierpnia.

Front ś rodkow y. Spiesząc w  niepo­
w strzym anym  impecie naprzód, armje 
frontu środkow ego  osiągnęły  w dniu 
dzisiejszym O strów  - Czyżew i Brańsk. 
1-a dyw izja  legjonów, dążąc  do odcię 
cia nieprzyjacielowi p rzepraw  na N ar- 
wi, opan o w ała  s trażą  przednią  Rielsk 
w godzinach  wieczornych

N atarcie  nieprzyjaciela  na Brześć 
zostało  odparte .

Na południu  akcja w rejonie Hrubie 
szow a doprow adziła , po zaciętych wal 
kach, do zajęcia  tego miasta.

—  Front połnocny. Nacierając na 
cofające się oddzia ły  15-ej armji so­
wieckiej, nasze arm je 1-a i 5 -a  zmie­
rzają  do zupełnego odcięcia  drogi o d ­
w rotnej oddziałom  4-ej armji n ieprzy­
jacielskiej i korpusow i konnemu Gaja. 
W iększe  walki w yw iązu ją  się w  dniu

dzisiejszym między M ław ą a P rzasn y ­
szem , gdzie 18-a dywizja piechoty, 
w raz  z g rupą  jazdy  pułkowmika D re ­
szera rozbija 54-ą  dywizję sowiecką. 
Maków' opan o w ała  rano b ry g a d a  sybe 
ryjska, b rygada  ochotnicza naciera na 
P rzasnysz

F ron t południow y. W o jska  ukra iń ­
skie na Dniestrze od Zaleszczyk do 
Halicza. Operu jąc  daleko na południe 
od L 'w o w a  kaw alerja  n ieprzyjaciel­
ska, która  w czoraj spaliła  m ost i m aga  
zyny w Mikołajew le, odmaszerowrała 
do Stryja, który zajęła  dziś o godz. 23 

N aprzeciw  Lw ow a nieprzyjaciel roz­
winął energiczną akcję. Jego patro le  
zajęły  Sołonkę, Zudrzę i Basiówkę. Na 
sza dyw izja  jazd y  posuw a  się w kierun 
ku północno - wschodnim  po osi Kuli­
ków - Kamionka Strumiłowa.
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LETNISKO— LANDWARÓW
Przy samej stacji drogi żelaznej sprzedają się parcele pod wille dla osób lub 
stowarzyszeu pragnących mieć letniska lub stałe mieszkania w bliskości Wil­

na w uroczej, suchej i zdiowotnej miejscowości pizy lesie i jeziorze. 
Oświetlenie elektryczne.

Na miejscu kościół, poczia, telegra!, telefon, apteka.
Komunikacja kolejowa i autobusowa (co godzinę) z Wilnem.

Ceny przystępne, warunki spłaty dogodne, nawet miesięczne.
Zwracać się do Zarządu majątku Landwarów iub do Pierwszej Spółki Parcela- 

cyjnej w Wilnie, Mickiewicza 4. —5

a
Ł
$
ł !
&
w

H
Lwów odcięty od świata

WZMOŻONA AKCJA UKRAIŃCÓW I KOMUNISTÓW

Onegdajszej nocy Lwów byt odcięty od 
świata. O godz. 12 min. 5 przerwane Zo­
stały wszystkie przewody teleiomczne i te­
legraficzne oraz kolejowe t. zw sygnałowe 
tak, że ani poczta ani koleje nie mogły po­
rozumieć się z prowincją. W szczególności 
przerwane zostały połączenia telegraficzne 
i telefoniczne ze Stanisławowem, Chodoro- 
wem, Przemyślem, Stryjem, Sanbcrem , 
Kawą Kuską (W arszawą) i t. d. Mające 
nadejść do Lwowa w tym czasie pociągi 
dalekobieżne, jak np. Berhn —  Bukareszt 
przybyły bez sygnalizacji. Także inne pocią 
gi na linji Przemyśl — Lwów naaeszly bez 
kontroli toru.

L  chwilą stwierdzenia przerwy w komu­
nikacji telefonicznej i telegraficznej lw ow ­
skie władze bezpieczeństwa wraz z władza 
mi kolejowtmi i pocztowo - telegraficznemi 
natychmiast wysiały na przestrzeń spec­
jalne parowozy z mechanikami i policją, 
którzy stwierdzilil, że na wymienionych li- 
njaeh kolejowych nieznani sprawcy w na­

der fachowy sposób poprzecinali przewo 
dy telefoniczne i telegraficzne.

Punktem centralnym, w  którym doko­
nano przerwy linji, był las bihorski. Po­
nieważ równocześnie o tej samej porze 
dokonano przerwy linji w  różnych 
punktach, wskazuje to na zgóry uplanowa 
ną akcję. Przerwy dokonano przy pomocy 
specjalnych nożyc jakimi posługują się me­
chanicy poczt i telegrafów.

Zakład malarski
Walerja/ia Woinickisgo

Wilno,] ul. Wlteftsfca 5.
Wykonywa wszelkie roboty malarskie i 
pi /.lotnicze kościelne, pokojowe I 
szyldow e jak w mieście tak i na 

prowincji
Szyldy emaljowe wypalane.

CASTELFIOREKTINO. Pat. Zarejestrowano tu szereg w strząsów  o charak­
terze falistym , które jednak nie w yrządziły  szkód. Nad całą Toskanją sza la ły  
ostatnio gurnłtowne naw ałnice, powodujące wzrost poziomu rzek i lokalne w y­
lew y. We Florencji nagły w zrost poziomu rzeki Arno zn iszczył rusztowanie nc- 
wobuoującego się mostu.

Kląska powodzi w Czechach
PRAGA. Pat. Długotrwałe deszcze spowodowały w calem państwie dotkliwe szko­

dy w zbiorach, a nadto wywołały nad górsKiemi rzekami Słowacczyzny, zwłaszcza nad 
Wagiem, klęskę powodzi, Zagrożone są również powodzią wybrzeża Dunaju, którego stan 
w id j przekroczył ubiegłej nocy o 428 cm. normalny poziom i dalej wzbiera. W Tatrach 
i Sudetach wezbrały wody, przyczem temperatura spadla niżej zera.

Nowe wyroki śmierć; na Sowieckiej Ukrainie
MOSHWm. P a i. K ijow ski sąd okręgow y rozpatryw ał v. tych dniacn spra­

wę uczestników  odaziału partyzancki ego K lim enki. Oddział ten w roku 1u19 
operow ał w  re<onie Humania, występując przeciw ko kom unistom  i żydom . Pod­
czas zajęcia Humania partyzanci m ieli zabić sow ieckiego komendanta miasta  
oraz okoio trzech tysięcy żydów . Część partyzantów  obecnie ukryw i. się w roz- 
m altycn urzędach sow ieckich. Między Innem! dwaj przywódcy oddziału Doniec 
I Szw ajk pr: cowali w okręgow yn urzędzie ośw iaty. Sąc sk aza ł Doóca I Szw aj - 
ka na karę śm ierci, a pozostałych oskarżonych na karę w ięzienia od 3 do 8 lat.

„DLACZEGO WOLAŁEM ŚMIERĆ, NIŻ POWRÓT 
DO MOSKWY"

DALSZE REW ELACJE NALM OW A,
„K ardynalnym  g rzechem " sowieckie —  Czy mam jechac  na d ługo?

go urzędnika —  pisze w swej książ1 ce —  Mniej więcej na trzy dni.
Nauniów -  jest nie dość regularne  u- Zacząłem  czekać na „feuille de
częszczanie na zebran ia  jacz tjk i  p rzy  rou te",  paszport  z wizami, up raw nia -  
p rzedstaw ic iels tw ie  sowieckiem. Dla jącemi do wyjazdu i pow ro tu  do Fran- 
żyw ego człowieka afniosTera pan u ją -  cji. Spraw am i temi urzędnicy sowiec- 
ca  na tych zebran iach  jes t  czemś ffie- cy zazwyczaj nie za jm ują  się sami, wy 
znośnenr, tak dalece zak raw a  w szyst-  ręczą ich dobry  duch, w postaci przy- 
ko, co się na nich o d b y w a  na parociję. kom enderow anego  do sp raw  personai-  

O jak iem ś istotnie rozsądnem  om a- nych urzędników  sowieckich, ag en ta  
wianiu zagadnień  niema m ow y i w szy-  Czeki, k tóry w ostatniej chwili przyno- 
siko sp ro w ad za  się do g ło sow an ia  ma, $i p a szp o r t  ze w szystkiemi wizami, 
sow ego nad rządow em i rezolucjami, O trzym ałem  swój paszport.  W szy-
zgłaszanem i przez władze, s ławiącem i stko było w  porządku, prócz... powro! 
pod  niebiosa Stalina i jego „linję". nej wizy do Francji. Tej nie było w łaś-  

W ciągu czterech lat sw ego p oby-  nie. Stempel oznaczał jedynie  „w y jazd  
tu w paryskim  p izeds taw ic ie ls tw ie ,  nie z F ianc ji" .
znam ani jednego  w ypadku  g łosow a- —  A gdzież jes t  moja w iza pow ro­
tna przeciwko podobnym  rezolucjom, tu? Przecież nie będę  mógł wrócić do 

Zdarzało  się, że uczciwi komuniści Paryża, 
pow strzym yw ali się od g losow ania ,  — Nie obaw iajc ie  się tow arzyszu
ale w tedy  sp ad a ły  na nich nieobliczalnej Naum ów. W  obecnej chwili nie może- 
i p rzykre n as tęps tw a .  „ W ła d z a "  żąda  my o trzym ać dla w as  w izy „aller re­
ja ścisłego um otyw ow an ia  pow strzy -  to u r“ , gdyż  nasza miesięczna norm a 
m tania się od g ło so w an ia , . ' śledziła, zosta ła  juz w yczerpana  we francuskim 
„n iep raw om yślnego", a  w  rezultacie ministerium sp raw  zagranicznych. O- 
eksped jow ała  go do Moskwy. T a k  los trzym am y w krótce nową i przyślemy 
spotkał m iędzy innymi, wybitnego  ko- w am  pow ro tn ą  wizę do Lipska, 
munistę  Pr eobrażeńskiego , k tóry  od A rgum ent był zbyt prze jrzysty  —
w ażył się \ na zebraniu  jaczejki wnieść w yjeżdżałem  z P ary ża  2 kw ietn ia  i baj 
popraw kę  do „ rząd o w e j"  rezolucji. Zo ki o w yczerpanej kwocie  „w iz"  nie 
sta ł  za to zesłany na wygnanie . Specjał w ytrzym yw ały  żadnej krytyki. Z rozu- 
r i e  przybyły  do P a ry ża  z M oskw y cze- miałem, że chcą mnie p rzed  «ewszysf- 
kis ta  usiłował w  c iągu półrocza w yśle  kiem w y transpo r tow ać  do Lipska, a 
dzić, skąd czerpał Preobrażeńsk ij  du- s tam tąd  już do M oskwy. Czekiści do- 
cha  opozycji i czy nie zdążył zarazić skonale  zdawali sobie sp iaw ę ,  że w 
nim innych kolegów  służbow ych". Paryżu  mógłbym  się bronić, po ra-  

N aum ów  opo w iad a  o bezw zględnej dzić z przyjaciółmi, wreszcie pójść śla 
kontroli której pod lega  każdy z zagra  darni Biesiedowskiego. W Lipsku zaś, 
nicznych urzędników ze s trony  czeki- pozostaw iony  sam sobie, o d erw any  od 
stów, o o tw ieraniu  p ryw atnych  listów rodziny i pozbaw iony  pieniędzy, bez 
nieustającej inwigilacji, a zwłaszcza  pmocy, oko w  oko z sowieckim konsu- 
tracznie ś ledzą agenci G P U  tryb życia lem, m usiałbym  w reszcie  im ulec 
każdego urzędnika, dopa tru jąc  się w Rozum ow anie czekistów było jasne
każdym w y p adku  sp raw ien ia  sobie no- i po raz p ierw szy  zastanow iłem  się 
wego ubrania , lub mtbli...  „ rozkładu nad pytaniem, czy nie na leżałoby  na- 
burzuazyjtiego i... demoralizacji" . tychm iast p rzerw ać  tę nędzną komedję 

„Jeżeli nie zna się najdokładniej a t -  którą  ajenci G PU  zmuszali mnie wy- 
rnosfery, która nas o tacza  —  trudno konać, pod pre tekstem  służby d la  pro- 
oczywiście zrozumieć pow ody, dla któ Tetarjatu. Zas tanaw ia łem  się, czy nie 
rych uciekam y ze służby sowieckiej, zerw ać na tychm ias t  z w ładzą  sowi a . 
trudno zrozumieć, d laczego w  sam ych Myślałem długo i uporczyw ie  i w re
Niemczech było 167 w y p ad k ó w  odm o- szcie postanow iłem  pozwolić w y p a d ­
ł y  pow rotu  do M oskw y ze s trony  urzę kom by  rozwijały się same. Nie jestem  
dników sowieckich. I d la tego  trudno tchórzem)-,. n iejednokrotnie  podczas  
jest być może również zrozumieć, dla- swej p racy  narażałem  się na śmiertelne 
czego w ychodząc  z gab inetu  tow arzy -  n iebezpieczeństw a i p e rspek tyw a  
sza Bieleńkija, czułem, że jestem  już śmierci w  M oskwie nie p rzerażała  
skazany, że wyrok na moje życie już mnie. Byłem jedynie  oburzony  na to, 
zapadł...  że zginę z rąk  garśc i czekistów, któ-

P ierw szy  piorun zagrzm iał nad em - rzy zagarnęli w ładzę  w sw e ręce i ma 
pą w początkach  kwietnia, kiedy oś-  ją  czelność przem aw iać  w  imieniu ro- 
w iadczono  mi naraz, że muszę w  p ew - bo tm ków  i włościan. Nie chciałem po- 
nej niecierpiącej zwłoki sp raw ie  u d a ć  godzić się z myślą, że mam posłużyć 
się niezwłocznie z P a ry ża  do Lipska, dla użyźnienia gruntu , na którym w yra  

Pozornie  misja ta  nie nasuw ała  żad  sta  k rw aw e GPU. T a  bezm yślna 
nych podejrzeń, gdyż  niejednokrotnie  śm itrć  by łaby  głupiem niegodnem 
wysyłano mnie w podróże służbow e po zakończeniem całego mojego życia  bo- 
F.uropie Tym  razem jednait miałem się jow ego, a cała moja is to ta  p ro tes to -  
na baczności. w ała  przeciwko temu.

N igdy nie myślałem, że m am y tak 
ład n ą  m iejscow ość kuracyjną: m aleń­
ka to takt, ale n ap raw d ę  przemiła.

Jest  15 dorożek  konnych —  czy­
ha ją  na dw orcu  na naiw nych przy jez­
dnych: „m oże odw ieźć do pensjona­
tu, do ho te lu !"  —  proponują . T en  i 
ów g łup tak  się ładuje  —  d w a  ob ro ­
ty koła i już jes t  w  hotelu, trzy  i za­
jecha ł do najdalszego  pensjonatu . 
Całe miasto można przem ierzyć w  kw a 
drans.

Fajne  pensjona ty  —  dobrze  u rzą ­
dzone, duże i drogie. Dzwoni się —  
ktoś puka :  —  „p ruszę" ,  drzwi się lek­
ko uchylają. Boją się wejść  te słu­
żące do pokoju  —  w y o braża ją  sobie, 
nie wiedzieć co czy co innego?...

Śniadanie  też pod a ją  przez szpa­
rę —  żadne w rzaski nie p o m ag a ją  — 
nie chcą  włazić, taka  już moda.

Może zanadto  przyzw yczaiły  się 
do s tarszych  osób. Istotnie rylko ta ­
kie się tu w iduje  — paniusie  grube, 
podsiw iałe , panow ie  zreum atyzow am  
z brzuszkami-

O pół do siódmej zaczyna się ruch 
ulice peTńe, zew sząd  śp ieszą  stare 
grtibasy  z wielkiemi ręcznikami pod 
pachą  —  do kąpieli. Jest tych łazienek 
kilkanaście —  solidne gm achy  z wy- 
sokiemi kominami.

Pcha ją  się tam  cały ranek  —  ką­
piele borow inow e i so lankow e to 
właśnie specjalność Ciechocinka.

Przy  obiedzie, podw ieczorku  i ko­
lacji w szyscy  m ieszkańcy pensjonatu  
spo tyka ją  się przy stole: najmilsze
chwile —  rozm aw ia ją  o sw em  zdrowiu 
o doktorach , receptach  ptzep isach . 
W szyscy  czują polepszenie. G ruba 
pani, z trudem  podnosząca  się z 
krzesła, zaręcza, że w swej m łodo­
ści nie była  żw aw szą  i zwinniejszą; 
jegom ość  kulejąc}' na obie nogi tw ier­
dzi, że zakasu je  sw ego w nuka  w 
food -  balu —  nikt nie je s t  tu od d aw - 
na tydzień, dw a  najwyżej, a jednak  
w szyscy  czują się lepiej.

G dyby  się naw et nie czuli —  ła tw o 
ulegliby hypnozie, wciąż m ow a o le­
kach, w szystko  jes t  nas taw ione  na 
przynoszenie  komuś ulgi —  całe m ia­
sto poto istnieje, tern żyje.

Nikt tu nie siedzi d la  przy jem no­
ści —  każdemu coś dolega, chce się 
czegoś pozbyć.

Na rozryw kach  me zbyw a  —  nu­
da panuje  w szechw ładn ie ;  z chwilą  
gdy kąpiel wzięta, śn iadanie  zjedzone 
nie pozosta je  mc innego jak  czekać 
na nas tępny  posiłek. Oczywiście 
bridź kwitnie —  w ysta rczy  krzyknąć: 
„umiem grać, trzy bez a tu !"  —  zaraz 
zna jdą  się partnerzy. Poczciw e p a ­
niusie klapiące bezmyślnie, nie ro­
zumiejące, że lepiej upaść  bez trzech 
(b ez  par t j i )  niż dać  przeciwnikom 
zrobić szlema. Niewielka to t ra jda  o g ­
ryw ać te babc ie  ale za ­
robek  pew ny: kilkanaście złotych za 
seans.

Park. Na space r  do parku, spotkać 
się z kimś w  parku, poczytać  w  parku, 
rozerw ać się w  parku.

P rzedew szystk iem  w o d a  —  m oż­
na  się d an n o  napić ciepłego, m ętne­
go, cuchnącego  trochę zgniłem, ja ­
jami a trochę stęchłym serem obrzy­
dliwego płynu wypryskującego aż z 
głębokości 1300 mtr. So lanka —  zdro 
wy ma żołądek kto się nie rozchoruje  
od niej odrazu

Z arząd  zdro jow iska  zorganizow ał 
turniej tenisowy. Przyjechało  paru  
dob iych  g raczy  z W arszaw y , paru  
słabszych, s tanęło kilkunastu miej­
scowych parto łów . Publiczność, prze 
ważnie  d lugonosa, w ykazuje  zupełną 
ignorancję.

Fe, jak  ten brzydko i źle gra.
Rzeczywiście! on sta le  stoi w 

miejscu a przeciwnik  ty lko  biega.
Na czw artym  korcie anonsują  

mecz M arszew skiego  z W eiusteinem  
(w yrób  m iejscow y).

Śliczne, uj ślicznie grane. Brawo, 
b raw o M arszewski.

Ależ ty ok laskujesz W einsteina, 
M arszew ski to jest tamten.

Orkiestra  rzempoli przez pół dnia.
N aw et  niezła —  jacyś wojskowi, 

dm ący  spokojnie w  trąby  i trąbki. Ka­
pelm istrz  po każdym kawałku kłania, 
się dziesięć razy  i zasyła  całusy  co 
grubszej pani Fejgenoaum . Lepiej to 
funkcjonuje niż w  Krynicy, gdzie pan 
z pałeczką zw racał się p rzed  każdym 
kawałkiem  do g ra jków : „no panow ie
zacznijmy choć raz zgodnie  —  w szy­
scy razem ".

W ieczorem  u Millera jedyny  h o ­
tel — schodzą  się ci co łakną  życia 
nocnego. Parę  chudych klemp udaje 
fortancerki, chyboczący  się s ta rusz­
kowie o b tańcow ują  je niemrawo. Or­
kiestra sam ego G oldy i Pe te rsbu rs ­
kiego —  ceny odpowiednie .

Z resz tą  pow odzenie  Millera jes t  
skromne: o pół nocy niema juz nikogo 
—  trzeba  przecie w stać  raniutko ' i 
iecieć do wanny. Karol.

Biganija pudlega prze­
dawnieniu i amnestii.
ZNAMIFNNY WYROK SĄDU NAJ­

WYŻSZEGO.
D otychczasow a p rak ty k a  i orzecz­

nictwo sądu najw yższego , tw orzącego  
w łaśc iw ą  interpretację p ra w a  w życiu, 
sta ły  na s tanow isku, iż naw et przedaw 
nienie nie może uwolnić od kary oso­
by  winnej w stąp ien ia  w  ponow ny  zwią 
zek małżeński św iadom ie podczas  ist­
nienia poprzedniego  małżeństwa. Biga 
mję uw ażano  za t. zw. p rzestępstw o 
trwałe, tj. takie, które trw a  stale, pó­
ki istnieje uprzedni węzeł małżeński.

Każdy dzień rodzi dalsze trwanie  
p rze s tęp s tw a  i s tąd  b rak  m omentu po­
czątkow ego  dla biegu przedaw nienia.

Obecnie w sądzie najw yższym  zna 
lazła się sp raw a, k tóra  posłużyła za 
podłoże do p rzeforsow ania  tezy prze­
ciwnej, załamującej do tychczasow a 
praktykę.

D w użeństw o  nie jes t  p rzes tęps tw em  
trw ałem  ■ uległa przedaw nieniu  po u-  
p lywie lat 8-miu od da ty  zaw arc ia  mał 
żeństw a, jak  również pod lega  ustawie 
o amnestji.

Przedm iotem  tej tezy był proces 
B o lesław a Pop ław sk iego , który będąc  
żonatym, ożenił się w  Rosji po raz 
drugi, a po pow rocie  do kraju, bojąc 
się uznania  tego drugiego związku za 
nieformalny, ponow nie  zaw arł ślub z 
tą  sam ą o sobą  w  kościele katolickim.

Pie rw sza  żona dow iedz iaw szy  się 
o tern. w ystąp iła  ze sk a rg ą  d o p r o k u r a  
tora. Dowiedziała się jednak  o zaszłym 
takcie po pa ru  latach, w obec  czego 
sąd  okręgow y uznał, że przestępstw o  
popełnione przez Pop ław sk iego  podle­
ga  us taw ie  o amnestji. Sąd skazując  o- 
skarżonego  na 3 miesiące więzienia, 
darow ał mu z amnestji całkuwitą karę.

U rząd  prokuratorsk i zaapelow ał a  
sąd  apelacyjny w yrok  uchylił, orzeka­
jąc, iż do Śigamji, jako p rzes tęps tw a  
trw ałego, am nestję  się nie stosuje.

O brona odw oła ła  się do sądu  naj­
wyższego.

A dwokaci się gnęb  do au to rów  i 
obcych  u s taw o d aw stw , powofuJą'C się 
przy tern na brzmienie a r t  412 K K., 
który, mówi: „w inny  w stąp ien ia  w
związek małżeński... u lega karze". Cho 
dzi więc o mom ent „w s iąp ien ia" ,  a nie 
„ t rw an ia" .

Sąd N ajw yższy pod  przew odnic t­
wem prezesa  M ichaelisa uznał słusz­
ność s tanow iska  obrony i w ydał orze­
czenie uznające  bigam ję za p rzes tęps t­
wo jednorazow e, pod lega jące  p rzedaw  
nieniu i amnestii.

Ośmioletnia bezkarność  uwalnia 
więc b igam ję od odpowiedzialności.

S T R A C H Y
Zdarzenie prawdziwe

Co robić, gdy  w sierpniu, m iast 
z łotego ciepłego zachodu, za p a d a  li­
s to p a d o w a  w pro s t  szara  godzina, za 
oknami leje od dw uch  dni bez przer­
wy, g ospodarz  zgrzy ta  zębami, my­
śląc o n iezebranych snopkach  —  i w o- 
góle nastrój jes t  ża łośny?

Ze w stydem  przyznam , ze k a ­
zaliśmy napalić na kominku. Kiedy b a ­
rom etr udaje  jesień —  wolno i nam. 
Zrobiliśmy sobie praw dziw ie  jes ien­
ną siestę. A o czemże rozm aw iać  o 
szarej godzinie wokół trzaska jącego  
kominka, jeżeli nie o du ch ach ?  T o  też 
d aw no  n iepam iętam  tak iego  doboru 
s trasznych  opowieści, jak  tego wie­
czora.

W  rezultacie w szyscy  się bali 
obejrzeć  za  siebie w ciemne kąty, a 
nogi trzymali podkulone na kanapie . 
Kiedy już nastrój był u zenitu zabrał 
głos jeden  z miłych sąsiadów , czło­
wiek typow o „przedw ojenny" .

—  A tak, moi państw o , n ietrzeba 
w y p raw  o północy na cmentarze, aby  
ducha  spotkać . Chociaż ja  osobiście 
dobrze  się w życiu naszukałeem , za­
nim mnie duch nam acaln ie  nie uczę­
stow ał, i to tak, żem go na d ługo pa 
miętał. Przed  w ojną  to było, miałem

w tedy  inne zdrowie, inny humor, a 
zwłaszcza  istną pas ję  do w y łap y w a­
nia historyj z duchami. Polowałem  
w pro s t  na dw ory  naw iedzane, na po ­
koje, gdzie s traszy. Jakoś mnie w szy­
stko omijałem.

Raz jednak  będąc  na W ołyniu  u 
bra ta , zasłyszałem o jednym d w o ­
rze wr sąs iedztw ie  (w ołyńskie  sąs ie ­
dz tw a  —  wiedzą pań s tw o  —  to 40 

wiorst i to uk ra iń sk ich ) .  Miał ten 
dw ó r  wybitnie złą sławę. Chłopi oko ­
liczni, s łużba —  w szystko  to żyło w  
przerażeniu . Co się tam nie d z ia ło 1 
Nikt nie był pewien, czy mu obraz  cię 
żki nie spadn ie  znagła  na  g łowę lub 
czy w  łóżku nie znajdzie doniczki z 
kaktusem, nie m ów iąc  już o n iesam o­
witych z jaw ach  i ha łasach .

D wór ów  zam ieszkiw ało  młode 
m ałżeństw o, p ań s tw o  K„ ludzie pe ł­
ni życia i wesela, i k toś zauw ażył 
sceptycznie, iż nie wykluczonem  jest 
w spółdziałanie  p a ń s tw a  dom u z si­
łami nadprzyrodzunem i. W  każdym 
razie żaden gość nie uszedł bezkar­
nie lichu panoszącem u się po s ta ­
rych kom natach, i po n ieprzespanej 
nocy, zmykał nazajutrz , zarzekając  
się w  cichości, że się tam więcej nie 
pojawi.

T ego  mi było po trzeba. Nazajutrz  
już jechałem  do p a ń s tw a  K„ korzy­
sta jąc  z daw nej znajomości naszych 
rodzin. Przyznać  muszę, że p rzygo­

tow any  byłem raczej na kaw ał z ich 
struny, niż na w ystępy  duchów , to 
też postanow iłem  mieć się cały  czas 
na baczności.

P rzyjechałem  pod wieczór —  i 
w kró tce  podano  kolację. P ańs tw o  d o ­
mu byli ujmująco grzeczni, co do 
mnie, musiałem mieć trochę minę d e ­
tek tyw a, i w  pewnej chwili z auw aży­
łem lekko - porozum iew aw cze  spo jrze­
nie m ałżeństw a. Oho;' zdwoiłem b a ­
czność —  co mi tam gotują! A o to ­
czenie n adaw ało  się świetnie. Ciem 
na wielka jadaln ia , migotliwe św ia­
tło kandelabra ,  tańczące  cienie i s ta ­
re meble w yszczerzające  się po ką­
tach —  miło, p ra w d a ?

W kró tce  po kolacji nastąp iło  ogó l­
ne życzenie sobie  dobrej nocy. Na 
moją w łasną  usilną p rośbę  p rzezna­
czono mi pokój ten „na js traszn ie jszy"  
Począ tkow o p ań s tw o  domu o d ra d z a ­
li iru to z zakłopotanym  uśmiechem, 
co mię właśnie  utwierdziło  w  mych 
podejrzeniach  Służący poprzedzał 
mnie ze św iecą w  długiej w ędrów ce  
po m rocznych korytarzach, po schod­
kach i zakam aikach . W yznam , iż nie 
byłbym trafił z pow ro tem  w  całym 
tym labiryncie. W reszcie  dotarliśm y 
do osławionej komnaty.

Był to niewielki pokój lecz z dz iw ­
nie wysokim sufitem. M usiał być d a ­
wno niezam ieszkany. W idać , że w 
ostatn iej chwili czyniono dla mnie p o ­

śpieszne przygo tow ania ,  kurze były 
pościerane, pod łoga  p rze ta r ta  i w iel­
kie s taroświeckie  łoże zasłane  św ie­
żą  pościelą.

Służący zapalił świecznik na stoli­
ku i z życzeniem dobrej nocy w yco­
fał się w  przyśpieszonem  tempie, jak 
zauważyłem , żegnając  się ukradkiem. 
Oczywiście zacząłem od szczegóło­
wych badań  terenu. Przeszukałem 
każdy kat, zbaaa łem  ściany, firanki 
i okienice, bardzo szczelne i zam yka­
jące  się od w ew nątrz ,  zajrzałem za 
obrazy, za łóżko, —  i upewniłem  s'!ę, 
że prócz jedynych  drzwi, i doskonale 
zabezpiczonych okien, niema innego 
wejścia  do pokoju. I w tedy  dopiero 
przyszło mi na myśl, że jestem  sa-  
miuteńki w pokoju najbardziej o d d a ­
lonym od wszelkich pomieszczeń ludz 
kich, dość ponurym  i o n ieładnych tra 
dycjach. Mimowoli zacząłem się og ­
lądać  za siebie, miałem chwilami w ra ­
żenie, że coś za mną czai. By się 
za nic nie poddać  halucynacjom , p o ­
cząłem rozum ow ać:

—  Drzwi są jedne. Nie zamknę ich 
naumyślnie na klucz. Jeśli to duch. 
w  co nie wierzę, przejdzie przez drzwi 
zamknięte, jeśli ktoś z dom ow ników , 
to go w puszczę  do pokoju, a potem 
spraw ię  mu łaźnię. Co mi się może 
s tać?  W szystko  zbadałem. Hm, —  
łóżko... O bszukałem  je  dokładnie, li­
cho w ic  jednak , czy tam  niem a ja ­

kiej ukrytej m aszynerji?  G otow o się 
jeszcze zapaść  w  nocy w raz  ze mną. 
Albo ten o b iaz  z nad w ezgłow ia  
runie mi jeszcze na łeb... W iem już
—  przyszła  mi myśl gen ja lna  —  nie 
będę w cale spał na łóżku! Jeśli gdzie
—  to tam w łaśnie  czyha jakaś  za­
sadzka!

Myśl w y prow adzen ia  w pole tak 
duchów  jak  i figlarzy dom ow ych d o ­
dała mi o tuchy  Śmiejąc się zdjąłem 
m aterac  z pościelą  z łoża i umieściłem 
je na podłodze w środku pokoju, pil­
nie przytem  bacząc  czy mi nie grozi 
z góry upadek  jakiego przedm iotu 
Ale sufit nade  mną był gładki.

Rozebrałem się rad  z pom ysłu  i 
położyłem na unprow izow anem  le­
gow isku, nadsłuchując  by najlżejsze­
go szmeru. W b re w  zw yczajow i p o ­
w szechnie  panującem u w  dw orach  
wiejskich, żadna  mysz nie ch robota ła  
pod podłogą. Cisza zaczęła mi dzw o­
nić w  uszach, nie mogłem się uw ol­
nić od uczucia  oczekiw ania  na  coś, 
co się miało zdarzyć. W ten sposób 
dotrw ałem  do północy; oznajmił mi 
ją  mój zegarek, a w  dziesięć minut 
potem , gdzieś na dole w  oddalonym  
salonie począł bić stary zegar. W y ­
znam, że mi się zrobiło całkiem głu­
pio. Lustrow ałem  bez końca kąty po- 

koiu, py ta jąc  się podśw iadom ie , z 
której s trony  nadejdzie  „ to  coś". Mi­

nęła jednak  północ, potem pół do

pierwszej —  nic się me zdarzyło. 
Zbyt biegły byłem w  tych spraw ach , 
by nie wiedzieć, że u lubioną godziną 
duchow ych harców  jes t  dw unasta ,  a 
ponieważ zdaw ało  mi się, że na fi­
giel też już chyba  dziś zapóźno, po­
stanowiłem  pupros tu  zasnąć. (D o ­
pomogło mi do tej decyzji moich 40 
przebytych  wiorst, Które czułem w 
kośc iach) .  Zdm uchnąłem  w tedy  świe­
cę, upew niw szy się, że rew olw er i za ­
pałki leżą tuż obok mej głowy. Po­
kój zaległy nieprzeniknione ciemno­
ści.

Zblagow ałbym  w szakże, twierdząc, 
że sen mój był słodki i spokojny. 
Przeciwnie, jakieś tam koszm ary prze­
śladow ały  mię niezgorzej. Co m iano­
wicie, nie pam iętam , ale wiem, żem 
się raz w  ciągu nocy obudził cały 
z lany potem. W około  jednak  ciem­
ność g robow a  cisza g robow a trwały  
niezmiennie. Pam iętam , że po zapale­
niu świecy ujrzałem na zegarku go­
dzinę p ią tą  rano, i że przyszło mi na 
myśl, jak  ogrom nie  szczelne są  jed­
nak te okiennice i firanki! Toż tam 
już jasno  na dworze, a u mnie, jak  w 
czarnej otchłani... T o  była moja o s­
ta tn ia  refleksja przed  ponow nem  za­
śnięciem. (

Jak  długo spąłem  —  nie wiem....
1 Nagle!... Nie, to było coś s trasz­

nego, coś n iewypow iedzianego! Huk, 
brzęk, ryk n ie ludzki1 Budzę się pod
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Wkłady w instytucjach k r e d y t o w y c n  
w  l - s z y m  kwartale 1930 r .

W zrost  w kładów , k tóry  przybrał 
niezwykle szybkie tem po od połowy 
1926 r ,  osłaDł nas tępnie  od połow y 
1928 r. —  rów nocześnie  z rozpoczyna­
jącym się spadkiem  konjunktury i d o ­
piero od II półrocza r. ub. a w łaściw ie 
dopiero od początku rb. o d b y w a  się 
znowu w  przyśpieszonem  tempie.

I tak  w  całem I półroczu 1929 r. 
wkłady wzrosły  tylko o zł. 70,9 mil}., 
w' BI kw artale  1929 r. o zł 59,0 milj. 
w  IV kw arta le  1929 r. o zł. 69,4 milj i 
w  kwartale I 1930 r. o zł. 138,9 milj. 
do  zł. 2.775,8 milj.

T rzeba  podkreślić, że om aw iane  tu 
dane Gł. Urzędu S ta tystycznego  nie o- 
bejmują gm innych kas oszczędnościo­
wych oraz  części kas miejskich i p o ­
wiatowych, tudzież szeregu spółdzielń 
kredytowych (przedew szys tloem  nie 
należących do zw iązków  rew izyjnych) 
przyczem niektóre dane  są usta lone 
szacunkowo. Z drugiej jednak  s trony 
ogólna sum a w kładów w  instytucjach,

uw zględnianych przez Gł. Urząd Stat. 
może być taktycznie  n iższa od uw ido­
cznionej, gdyż przy  sum ow aniu  nie zo 
stały po trącone —  w  braku  odpow ied  
nich danych —  wzajem ne w kłady  jed ­
nych instytucyj kreay tow ycn  w d ru ­
gich.

Zauw aż yć poza  tern należy, że po 
rów nyw anie ogólnych sum w kładów  w 
różnych okresach cl zasu nie przedsta  
w ia właściwie większej w artości,  gdyż 
sum a ogólna obejm uje zarów no w kła­
dy terminowe, na dłuższe naw et cza­
sem terminy, jak  i wkłady na tychm iast 
p ła tne; a oczywiście, zupełnie inne zna 
czenie mają  wkłady term inowe czy o- 
szczędnościowe, inne zaś —  czekowe 
czy  żyro w e: m iarą  bow iem  w kładu 

nie jes t  tylko kwota, lecz i czas na któ 
ry jes t  on u lokowany.

D latego  też o wiele już w łaśc iw szy 
obraz  ruchu w kładów  p rzeds taw ia  na­
s tępujące zestaw ienie  (w ed ług  p o ­
szczególnych rodza jów  w k ła d ó w ) :

l / I  1929 31/XH 1929 1/111 1930
milj. zł. % milj. zł % milj. zł. %

W'kłady oszczędnościowe 720.6 29.6 907.8 34.4 1.007.4 36.3
Wktady terminów e 510.9 21.0 531.6 20.2 556.1 20.0

R A Z E M : 1.231.5 50.6 1.439.4 54.6 ' 1.563.5 56 3

na. nutu bieżące i żyrowe 489.8 20.1 463.0 17.5 447.2 16.1
Wktady bezterminowe i a vista 358.2 14.7 373.4 14.2 397.6 14.3
Wkłady czekow e 358.1 14.7 361.1 13.7 367.5 13.2

R A Z E M : 1.206.1 49.5 1.197.5 45.4 1.212.3 43.6

Tajemnica zaginionej na Pnśpieszce 
dziewczyny

Policja zainteresowała się zeznaniami zlożonemi przez Jakubilowirzową (Sofjan- 
na 0) o zaginięciu jej koleżanai Apolonji Daszkiewiczowny (Ciesielska 4) podczas gdy 
były razem na w ycieczce za Pośpieszną. Obie kobiety udały się za miasto w towarzy­
stwie jak już notowaliśmy czterech mężczyzn, szoferów.

Daszkiewiczów na wraz i  dwoma towarzyszami zawieruszyła się w  lesie i od tego  
czasu ślad jej zaginął.

D otychczasow e poszukiwania nie dały żadnych rezultatów jak również nie zdo­
łano ustalić nazwisk pi zy godnych jej towarzyszy. Zachodzi uzasadnione przypuszczenie 
że dziewczyna padła ofiarą jakiegoś wypadku a być może nawet morderstwa.

Aresztowanie niesumiennego listonosza
Od pew nego czasu na poczcie w  dziale pieniężnym pracował listonosz Rudak, któ­

ry dopuszczał się malwersacyj przy sporządzaniu wykazów pobranych sum. Raduka are 
sztowano i oddano pod sąd.

Uciekł przed kolektywizacją
Na odcinku granicznym Prudnik pow. W ilejskiego około iolw. Kadziewo przekro­

czyły granicę z Rosji do Polski 3 rodziny, które zbiegły stamtąd nie chcąc włączyć się 
do Kotchozow; rodzina janaowskich składająca się z 4 osób, Miszków z 3 osób i T ysz­
ków z e osób. Wymienieni przekroczyli granicę z żywym  inwentarzem, sKiaaającym si? 
z /  krów, koni, wołów, i swiń. Uciekinierzy zostali przesłani na punki izolacyjny w^llji.

*ilkudziesięcii: pijanych chłopów 
usiłowało rjzMfrć sklepy

W miasteczku Sopoćkiuit pod Kaletami na granicy polsko-litewskiej banda pija­
nych chłopów w liczbie około 80 osób usiłowała zdemolować p.wiarnią, która odmowila 
wódki a następnie sąsiednie sklepy. Poiicja usiłowała zlikwidować zajście lecz została 
zaatakowana kamieniami więc użyła broni i oddaia kilka strzałów w powietrze. Jeden z 
policjantów został ciężko ranny mamieniem w  głowę.

Kilku awanturników aresztowano

Cmentarz z czasów dawnych wojen
Podczas robot przy Duaowie drogi Wilejka — MołoJeczno natrafiono na cmentarz 

wojskowy, na co wskazują metalowe części rynsztunku i odznaki wojskowe.

Jak  widzimy, w kłady  kapita lizacyj-  
ne (oszczędnościow e i te rm inow e) sil 
nie w zrasta ją  i ich udział p rocen tow y 
w ogólnej sumie wkłatlów w  I k w ar ta ­
le rb. w liczbie absolutnej nieznacznie 
wziosły, ale ich udział p rocen tow y p o ­
ważnie zmalał.

Najsilniej wzrosły  w  I kw arta le  
193u r. w kłady  oszczędnościow e, bo o 
około 11 proc.; poza' tern już znacznie 
mniejszy w zros t  w skaza ły ;  w kłady  ter 
minowe ( o około 4,5 proc .)  oraz b e z ­
terminowe (o około 6,5 p ro c .) ;  d robną  
zwyżkę ujawniły jeszcze w kłady cze­
kowe —  o blisko 2 proc.; wreszcie 
wkłady na rachunkach  bieżących obni­
żyły się o około 3,5 proc.

jezcii weźmiemy pod uw agę  w kła­
dy w poszczególnych insty tucjach (lub 
grupach  ins ty tucy j) ,  to okaże się, że 
w  I kw arta le  rb. w kłady  w zrasta ły  w  
dalszym ciągu w e  w szystkich  insty tu­
cjach z w yjątk iem  Banku Polskiego 
(spactek Lokat żyrow ych p ryw atnych  z 
zł 177,4 miljn. do zł. 147,6 miljn.) o- 
raz  Pocztowej Kasy Oszczędności 
(spadek  iokat czekow ych z zł. 210,6 
tnitjiL do zł. 178,3 m il jn ) .

Najpoważniejszy  w zros t  w I kw ar­
ta le  rt>. w ykazały  w kłady  w  P ań s tw o ­
wym Banku Rolnym (o blisko 40 proc) 
zkoiei w bankach  kom unalnych (o  oko 
ło 31 p ra c .) ,  kasach  Oszczędności (o  
około 15 proc .) .  Centralnej Kasie Spó­
łek Rolruczycn. Banku G o sp o d ars tw a  
Krajowego, oddzia łach  zagranicznych 
Danku w akcyjnych, a najm niejszy  w 
krajowych bankach  akcyjnych (o oko­
ło 3 proc.)

zinrany w  stanie  wkładów w  po- 
szczególnycn insty tucjach czy grupach  
instytucyj kredytow ych ilustruje nastę  
pującc zestaw ienie  (w  milj. z ł )

P o c z to w a  Kasa O szczęd­
ności 315,8 383,6 379,5

B ank  G o s p o d a r s tw a  Kra
jo w e g o 351,4 254,9 284,5.

Spółdzielnie  k red y to w e 220,7 263,9 263,9
Bank Polski. 182,4 177,4 147,6
P a ń s tw o w y  B ank  Rolny 54,4 70,9 98,7
O d d z ia h  zag ran icznych

b a n k ó w  akcy jnych 79,7 76,8 80,7
BanKi kom unalne 40,6 52,0 68,1

C entra lna  Kasa  Spółek
Rolniczych 2,7 3,5 4,0

K R O N I K A
Pow yższe dane przytoczyliśmy we­

dług „Polski G ospodarcze j"  (— )

INFORMACJE
KRONIKA MIEJSCOWA

—  W  spraw ie giełdy tow arow o zoo  
zow ei. W związku z zamieszczonemi 
w dniu w czorajszym  w yw iadam i w 
spraw ie  giełdy tow arow o-zbożow ej 
o trzym ujem y doda tkow e  wyjaśnienie, 

■v„..z którego wynika, że: konferen 
cja w  sp raw ie  giełdy zbożow o-tow a- 
rowej dom aga  się, by członek giełdy, 
będący  spółdzielnią bezw arunkow o, 
podda ł  się kontroli jednego z istnieją­
cych zw iązków  rewizyjnych, a m iano­
wicie Zw iązku Rewizyjnego Spółdziel­
ni Rolniczych, Zw iązku Spółdzielni Pol 
skich, lub Związku Spółdzielni Spo ­
żyw ców  „Społem ".

W. słońca o godz. 4 m. 26 

Z. słońca o godz. 6 m. 52

Spostrzeżenia Zakładu Meteorolog)! 
U. S. B. w  W ilnie.
z dnia 19. VIII. 1930 r.

Ciśnienie średnie w mm. 761
Temperatura średnia -1- 18
Temperatura najwyt  za -1-23
Temperatura najniższa -1- 9
Opad w milimetracn: ślad

Wiat, (
\  Pomocny 

przeważający (
Tendencja barometryczna: spadek 
U w a g i :  przelotny deszcz.

Banka akcyjne 
Kasy Jszczędnoscf

l / l  31/XI1 31/111
1929 1929 1930

832.4 907,5 935,8
357.5 446,4 513,0

NAJLEPSZY
W Ę C i l B I

gornoGąski koncernu „P ro g ress"  oraz 
KOKS wagonowo i od jednej tonny 
w szczelnie zamkniętych i zapUmbowa- 

nych wozach dostarcza
Przedsiębiorstw o ha..mowo- 

“ rzem ysłow e

M n C l I I  I * egzystuje od roku 
■ L f U U L L .  1890. Biu-o: Wikto, 
Jagiellońska 3, tcl. 811. Składy: Sło­

wackiego 27, tel. 14-46. —0

naporeti rakiejś ciężkiej ruchliwej 
masy, dtawi rnnie, nie m ogę o d d y ­
chać nie m ogę w ydać okrzyku! Jed ­
nocześnie piecze mnie coś rozpa lone­
go. coś- z trzaskiem i jazgotem  toczy 
s i ę  po  p o k o j u , a to najgorsze  po­
tworne olbrzymie „ c o ś “ wije się 
p t  mnie, ugnia ta  mnie, dusi —  i sko- 
w yezy rozdzierająco!

■>ow iadam  państw u , takiego te r ­
roru, jak i mię w ów czas, n ieprzy tom ­
nego ze  snu, chwycił za włosy, w ro­
gow i nie życzę! Żm aitw iałem .

Po chwili, nie wiem jak  długiej, 
przyszła  mi jednak  retleksja: Oto wła 
móc ten id jo tyczny djabelski figiel! —
i n w a e n ta l iu e  do bólu i p r z e r a ż e n i  
dołączyła się wściekłość. Zakotłowało 
się w e  rnnie. Począłem gw ałtow nie  
uwalniać się z  pod  wyjącej masy.

Ach, moi panstw o! Co się działo! 
Kolejnie to się nie da  opowiedzieć! 
Pierwszym moim czynem było zdarcie 
firanki i pchniecie  okiennicy. W id o ­
ku co  mi się przedstaw ił,  póki życie 
nie zapomnę. W im  tylko, że jeśli nie 
zachorow ałem  wtedy ze strachu  i popa  
rżeń, to  był jeden cud, ale że nie z a ­
d u  irowaiem potem  ze śmiechu —  to 
byi cud  efrugi i daleko większy!.

U podłogi spojrzały na mnie nie­
przytomne ze zgrozy, baran ie  oczy 
chlooca k redensow ego, który tkwił 
■ozpłaszczony na mym m ateracu  
wśród bolesnych szczątków  śn iada­

nia. Po  całym pokoju w ala ły  się sko- 
l u p j ,  sz tuc‘ce, bułeczki i kawałki wę­
dliny, w śród  nich b iegły strumyki ka 
wy i śmietanki dym iąc jeszcze.

M artw a  na tu ra  iście futurystyczna!
I długie upłjmęły chwile, zanim 

zdołałem w ytłom aczyć na śmierć 
przerażonem u i potłuczonemu Hry- 
horce, że tu nie czort —  ale właśnie  
chęć uniknięcia czorta  spraw iła , że 
Bogu ducha  winny chłopak natknął się 
pociem ku z ciężką tacą  na n iespo­
dziew aną zasadzkę w środku pokoju. 
Myślę jednak , że nieszczęśnik do 
końca życia był przekonany, że to mu 
sam d jabeł nogę podstawił!

0  tern, co się działo na dole —  nie 
w spom inam . O k łady  jak ieś  to mi ro­
biono, ale trzęsącem i się od śmiechu 
rękam. Czy zaś od tego czasu p o ­
kój nab ra ł  lepszej czy gorszej s ław y 
nie wiem. Dziś i tak już śladu po 
nim niema.

1 aki więc oto przebieg  miało m o­
je dotkliwe p ie rw sze  i osta tn ie  sp o t­
kanie z duchami...

—  Pierw sze, ale może nie o s ta t­
nie —  popraw ił  ktoś z najciem niejsze­
go kąta.

W  tej chwili poproszono na ko­
lację. EL M.

URZĘDOWA
—  Przyjazd Komisji budowlanej. W bie­

żącym tygodniu przybywa do Wilna komisja 
Ministerstwa Robót Publicznych w celu zlu­
strowania budowli wznoszonych z kredytów  
państwowych

—  Legitymacje komiwojażerów tylko dla 
obywatel, polskich. Na mocy ustawy o pra­
wie przemysłowem w swoim czasie zostaiy 
wprowadzone legitymacje dla komiwojaże­
rów. Legitymacje takie wydawane są pi zez 
władze przemysłowe 1 instancji na podsta­
wie pisma firmy, która komiwojażera wysyła 
jak również na podstawie złożonego dc wia 
dzy przemysłowej dowodu obywatelstwa  
polskiego. Obywatele obcych państw nie mo 
gą otrzymać legitymacji komiwojażerskiej.

SAMORZĄDOWA
—  Posiedzenie sejmiku powiatowego.

Na dzień 23 b. m zostatu wyznaczone posie 
dzenie sejmiku powiatowego.

Najprawdopodobniej będzie to ostatnie 
posiedzenie wobec upływu terminu kadencji.

KOLEJOWA

—  Ulgi kolejowe dla studentów. Udają­
cy się na w yższe studja do Francji, Niemiec 
i Belgji mogą korzystać z dalekoidących ulg 
podczas przejazdu kolejami. Dotyczy to wy­
łącznie studentów wyjeżdżających grupam. 
za pośrednictwem sw ych orgunizacyj.

SZKOLNA

—  Dyrekcja Koeduk Humanist. Gimna­
zjum im. J. . Kraszewskiego w  Wilnie (b
gimnazjum WInogradowej z prawami po­
daje do wiadomości, że egzaminy wstępne 
do wszystkich klas rozpoczną sfe dn 2 
września.
Podania o przyjęcie przyjmuje sekretarjat w 
godz. od 10 do 13. Upłata od 20 zł. miesięcz 
nie. I !

• -D yrekcja Prywat. Seminurjutn nauczy­
ciel. żeńskiego pp. Benedyktynek w  Nieświe 
źu podaje do wiadomości zainteresowanym, 
że egzamina wstępne na 1, 2, t 3 ktrr? od­
będą się w  dniach 1 i 2 września- fb.

Przy seminarjum istnieje internat dla u- 
czennic.

ROŻNE.
—  Gmina żydowska przyjęła huazet. Za­

rząd gminy żydowskiej rozpatrywał popiaw- 
ki oszczędnościowe poczynione przez wła­
dze w budżecie gminy i takowe makcepto- 
w ał nie chcąc przedłużać procedury zalegali­
zowania budżetu. Ograniczono się jedynie 
do wysłania pisma do władz ze wskazaniem 
że skreślone pozycje były b ważne.

—  M o/liwosci wzmożeni? ruchu handlo- Kino 
w ego między Polską a krajami bliskiego obłoki.
Wschodu. Ekspansja gospodarcza wzrasta- Hollywood —  Krew na piasku,
jącego stale przemysłu i handlu polskiego Heljos —  Nieśmiertelna miłość,
wymaga wyszukiwania i zdobycia nowych św iatow id  —  Wielkomiejski motyl,
rynków zbytu. Takim nowym, dotychczas Wanda — Gdzie się kończy ulica nad
przez Polskę należycie niewykorzystanym progw.ni — Człowiek śmiechu.
rynłdertT zbytu są kraje bliskiego Wschodu Picadiiiy —  Przedwiośnie

Dla należytego zaznajomienia kupiectwa 
tyćflfe krajów z wytwórczością Polski i jej 
możliwościami przystępuje Komitet W ydaw  
mczy do wydania specjalnego numeru czaso 
pisma „Palestine & Near East" poświęcone­
go Polsce.

—  Bojkot towarów niemieckich przez 
holenderski związek młeczarsk-'. Holenderski 
związek mleczarski ogłosił bojkot towarów  
niemieckich, jako odpowiedź na podwyżkę 
ceł niemieckich, uniemożliwiającą przywóz 
artykułów holenderskich (w  danym wypad­
ku masła) do Niemiec.

Wobec powyższej sytuacji, związek go­
tów jest poprzeć w związku z tym bojkotem 
import artykułów polskich, niezbędnych w 
mleczarstwie, a które Holandja sprowadza z 
Niemiec (drzewo, żelazo, sól, węgiel, szkło 
do laboratorjum, chemikalja etc.).

—  Ż y d ó w k a  w k l a s z t o r z e ?  Ro 
dżina nie może odszukać zbiegłej z Rudzi- 
szek Sory Kowieńskiej, która postanowiła 
przyjąć chrzest i przypuszcza, że ukryła się 
ona w  jakimś klasztorze.

—  Ruch „chodzikowy" z Łotwą. W cią­
gu ubiegłych 14 dni granicę z Łotwy prze­
kroczyło 45 osób z towarem wartości 4500 
W tym samym czasie do Łotwy przeszło 
76 osób z towarem wartości ó.sOO zł.

— Podziękowanie. Zarząa Ogniska Podo 
fic. Zawód. Garnizonu Wileńskiego skiada 
tą drogą serdeczne podziękowanie za łaska­
wy współudział w  uroczystej Akademii w 
dniu św ięta Żołnierza Polskiego —  15 sierp­
nia 1930 roku wszystkim Paniom . Panom, 
którzy się przyczynili do wypełnieni! progra 
mu Akademji a w  szczególności Par om 
Włodkowej i Barańskiej, jak również Panu 
prot. WŁ Kalinowskiemu —  dyrygentowi clić 
ru „Echo“, panu Kazimierzowi Vorbrodtowi, 
oraz wszystkim Paniom i Panom z zespołu 
chóru „Echo".

NADESŁANE

—  Na czasie. Tabletki - Togal są szcze­
gólnie skutecznym środkiem przeciwko reu­
matyzmowi, podagrze, grypie i bolom nerwo 
wyny migrenie i wszelkiego rodzaju -przezię 
bieniom. Tabletki -  Togal wstrzymują na­
gromadzanie się soli moczowej. Przeszło 
60UO lekarzy potwierdzają skuteczne dzia­
łanie Togalu.

TEATR I MUZYKA

—  Teatr miejski w „Lutni". Ostatnie 
pizedstawicnia komtdji „Kochanek pani Vi- 
dal". Dziś, jedno z ostatnich przedstawień 
subtelnej komedji Verneuilla „Kochanek pa­
ni VidaT‘, która zdobyła wielki sukces arty­
styczny i cieszy się uiestabnącem powodze­
niem

W rolach głównych występują: J. Wer- 
mcz i J. Kreczmar, którzy sw ą wytworną 
grą — wywołują ogólny zachwyt i uznanie 
publiczności.

—  „Para, nie para". Pod tym tytufen u- 
każe się w końcu tygodnia jedna z ostatnich 
komedyj Z. Kaweckiego.

Przygotowania do wystawienia tej ko- 
medji —  w  całej pełni pod kierunkiem reży- 
serskim R. W asilewskiego.

—  Teatr letni w  ogrodzić po Bemadyń- 
skitn. Ostatnie przedstawienia kbniedji „Pa­
pa". Słoneczna ta komedja, posiadająca 
czar mloaosci i uśmiechy wiosny, w  której 
kojarzą się humor, satyra, grana będzie tyl 
ko dziś i jutro z powodu wyjazdu z Wilna 
niektórych artystów.

— Najbliższe premjery. W piątek 22 bm 
odegrane zostaną po raz pierwszy dwie świe 
tne komedje pełne tężyzny i swojskich ty­
pów a mianowicie: „.Majster i czeladnik" 
Korzeniowskiego i „Marcowy kawaler1 Bli- 
ziński .ego. Obie te komedje — to arcydzie­
ła w swym rodzaju. W roku zeszłym w  War 
szawie cieszyły się w  Teatrze Narodowym  
największem kasowem i artystycznem po- 
podzeniem.

ANKIETA 0 PRZYJEM­
NOŚCIACH ŻYCIA

Niedawno czytaliśmy w „Daily Mail" 
ciekawą ankietę na temat, co jest w ży­
ciu najprzyjemniejsze.

Przedziy. ne odpowiedzi otrzymało pismo. 
A więc. Dla jednych największą przyjem­
nością oyły samotne spacery wśród pię­
knej natury, inni znowu przekładali ponad 
w szystko zabawę z dziećmi. Jakaś kobieta 
za największą rozkosz życiową uważała 
stan zakochania. Jedni oświadczali się za 
czytaniem Pisma św iętego, inn. za Szek­
spirem czy Dickensem, a znowu jakaś 
lady napisała, że stokroć większą przyjem­
ność n,ż caia literatura piękna sprawia czło­
wiekowi w ygodne łóżko, ciepła kąpiel, 
obiad w  miłem towarzystwie.

Pewien duchowny anglikański z całą od­
w agą i szczerością przyznał, że pieniądze, 
które dają człowiekowi poczucie niezależ­
ności są bezwzględnie naczelnym warun­
kiem przyjemnego życia.

Niezależność, wolność —  to rzeczywi­
ście komeczne warunki, aby się czuć do­
brze. Że tę niezależność osiąga się za po­
mocą posiadania w łasnego kapitału — to 
także prawda.

Ale jakże dojść do wyzwolenia i do 
uprzyjemnienia życia, a więc do posiada­
nia własnego funduszu?

Normaime jest na to prosta i znana re­
cepta. Pracować wytrwale, wydajnie, pil­
nie. Część zarooków bezwzględnie odkła­
dać ao P. K. O., na książeczkę oszczędno­
ściową, a po szeregu lat takiej wytrwa­
łej akcji znajdziemy się w  posiadaniu ka­

pitału, pomnożonego przez narastające 
procenty.

bardzo wielu Iuozi tą prostą, aie w y­
trwał ą drogą, doszło do niezależności i stwo  
rzyio sobie przyjemne życie.

Stąd płynący wniosek: - zacząć od dziś 
oszczędzać i czynić to przez lat kilkana­
ście. ' M. Cz.

W YPADKI 1 KRADZIEŻE

—  Wypadki w ciągu doby. Od 18 do 19
bm. zanotowano wypadków 48 —  w  tern 
kradzieży 5, opilstwa 14, przekroczeń admi- 
nisrracy jnych 20 .

—  Kradzieże m ieszkaniow e. Beł- 
kind Alrerowi (Z aw a ln a  24) skradzio 
no różnej g a rde roby  damskiej i mę­
skiej oraz bielizny na sumę około 700 
złotych.

Również Cieśli Alterowi (Nowogródzka 
29) skradziono aparat radjowy, licznik i 
inne rzeczy na sumę 200 zi. przez Cukierma- 
na Aorama (Nowogrodzka 100) od którego 
aparat odebrano i zwrócono właścicielowi.

—  Złodzieje leśne. 18 bm. Dowejko Wła­
dysław gajowy lasu werkowskiego zameldo 
wał policji o kradzieży 11 sztuk sosen przez 
Rokickiego Eranciszka, Czetyrko Szablewi- 
cza Stanisława i Pawłowskiego Edwarda, 
mieszkańców wsi Bołtupie. Drzewo odnale­
ziono.

—  Przywłaszvzeitue. 18 bm. Chławno- 
w iczowi Józefowi, Zawalna 41, Tapiłowski 
Michał (Beliny 16) przywłaszczył 15 par 
cholewek wartości 200 zł. otrzymane przez 
tego ostatniego dla wykonania obuwia. 
Częsc cholewek jak dochodzenie ustaliło Ta- 
piłowski zastawił w lombardzie Kresowja za 
sumę 10 dolarów.

— Szmelc woje.iny. W odlewni mosiądzu 
przy Sofjanej 13 należącej do Krafa Jana 
zakv.estjonowano łuski kaiabinowe o wadze 
73 klg. pochodzenia w ojskow ego, które jak 
oświadczył Kraj kupione zostały od nTeznane 
go osobnika

—  /Tuarła samobójczyni. Sosnowska Jó­
zefa (Antokofska 126) która w dmu 12 bm 
wypiła esencji octowej zmarła ni& odzysku- 
ąc przytumności w dniu 1 h bnr. ^ “Szpitalu 

Sawicz,

—  Opadnięcie sufitu. W mieszkaniu Mi­
chaliny Borysewicz (Sw . Mikołaja 1) opadł 
sufit.

Odłamkami walącego się gruzu została 
przygnieciona właścicielka mieszkania do­
znając obrażeń całego ciała. Ulokowano ją 
w szpitalu.

— Spadł robotnik. Podczas robót ma­
larskich przy zbiegu ulic Mickiewicza i Wi­
leńskiej spadł z urabiny robotnik Jan Ko- 
botko, który ulegi zgieceniu ręki.

CH ODZĘ P O  MIEŚCIE,

KOMUNiKACIA AUTOBJSGWA 
W WILNIE

Każdy zawód ma sw oje specyficzności, 
które zostawiają na członkach pewne rysy 
charakterystyczne.

Uczony jest z reguły człowiekiem powa­
żnym, skupionym. Aktor jest znowoż oso­
bnikiem o żywej gestykulacji, o specjalnej 
modulacji głosu, nawet w najbardziej pry­
watnych rozmowach Szofer jest człowie­
kiem rezonu i fantazji

Specyficzność każdego zawodu znajduje 
sw oje uzewnętrznienia, specyficzność za­
wodu szoferskicgo także je znajduje w  za­
miłowaniu do t. zw. kawalerskiej jazdy.

Nie widziałem w życiu swojem szofe­
ra, któremuby frajdy nie sprawiło „wycią­
ganie setkT , wtedy, gdy przepisy normują­
ce szybkość jazdy określają maximum na 
przypuśćmy, 60 kim. na godzinę. Tak już 
jest.

I teraz na tłe tych ogólnych szoferskich 
upodobań łatwo zdać sobie sprawę ile 
cierpień, ile udręk znoszą szoferzy auto­
busowi.

Im jeździć szybko naprawdę nie wolno, 
oni jeźazić szybko nie mogą. Dzieje się 
to ala tego, że aż z owucn stron są ogra­
niczam, Jedno z tych ogran.czeń to przepi­
sy o ogólnie dozwolonej maksymalnej szyb­
kości dla aut w  miastach (mniejsze o nie), 
drugie —  to rozkład jazdy.

Rozkład jazdy — to rzecz święta, któ­
rej stróżem jest odpowiedzialny i w  dy­
ktatorską władzę zaopatrzony konduktor. Tu 
więc nic już poradzić nie można.

Męczą się tedy pp kierowcy autobu­
sowi, nie myślcie jednak Państwo, że za­
w sze. Mają i oni takie kursy, kiedy nikt w 
n czotn .eh nie ogranicza. Są to kursy roz­
kładowe. Jest ich co dma 2: jed er rano, 
k.edy autobus jedzie na stację początkową, 
aby zacząć pracę, drugi —  gdy po pracy 
wieczorem wraca się do garażu.

Codzień o godz. 7-ej rano i 11-ej w ie­
czorem zaczynają się w yścigi. Autobusy 
puste pędzą na złamanie karku, starając się 
wzajemnie wymijać.

Ile niebezpieczeństw powstaje skutkiem 
tych zwyczajów, dla ruchu ulicznego, zro­
zumie ten, komu raz zaarzyło się wiazieć 
te koiow ody kilkunastu samochodów, pę- 
uzących wśród budzącego się rano, a jesz­
cze nie zamarłego wieczorem życia mia­
sta.

Trzeba się dziwić, że niema w Wilnie 
organu władzy, któryby te narce zlikwido­
wał.

Ranne . wieczorne w yścigi autobusów  
trwają tyle lat, ile lat w ogóle autobusy po 
Wilnie kursują i w  ciągu tego kilkoletniego 
okresu nie znałazi się nikt powołany, ktoby 
nieprzepisowe zamiłowanie p. p. szoferów  
ukrócił. Mik.

Z  S A D Ó W
ZATARG O MIEDZĘ GRANICZNĄ.

Dwaj mieszkańcy w si Wroki, pow. Łu- 
ninieckiego Konstanty Kobuć i Paweł Ga­
wryluk prowadzili długi proces o łąkę, a że 
Sąd nie wydał r.arazie ostatecznej uecyzji 
więc obaj pretendenci korzystali ze spornej 
łąki równomiernie i narazie nie byłe żadnycn 
zatargów. Dopiero gdy wtrąciły się do tej 
sprawy żony zainteresowanych doszło do 
scysji. Kobuc został obrzucony gradem ka­
mieni, gdy pewnego wieczora schodził z 
łąki i otrzymał kilka ciężkich ciosow w gło­
wę, co i pociągnęło za sobą poważne zabu­
rzenia mózgowe. Zajęła się tom poiicja, któ­
ra bez truau ustaliła, że sprawcą -aniachu 
na Kobucia był Gawryluk, którego tez i po­
ciągnięto do odpowiedzialności.

Sąd Okręgowy skazał go Ś7T 3 miesiące 
więzienia, lecz wobec odwołania Się skazane 
go, sprawę rozpatrywał sąd  Apelacyjny i 
wyrok pierwszej instancji zatwierdził, '

SKAZANIE AWANTURNIKA.

Jan Dziedziul będąc w ezw StiyU o poli­
cji w  spr »wie osobistej, w ywołał awanturę i 
obraził oficera DOlicji. Pociągnięto go za to 
do odpowiedzialności i S"d ■' iza ł gu wczo­
raj na 6 miesięcy więzieni;:.

Dr. 10MAN0WSK!
(choroby kobiece) powrócił i wzno- 
w.ł przyjęcia chorych, nl. Wileńska 25 

tel. 11-68. — 0

CO GRAJĄ W KINACH? 

Miejskie — Motocyklem ponad

RADJG W I L E Ń S K I E
ŚRODA, DNIA 20 SIERPNIA 1930 ROKU

i! ,58 —  :Sygnał czasu z Warsz.
12,C5 —  12,35: Muzyka z płyt gramof.
12.30 —  13.00: Audycja dla dzieci z 

Watsz.
13.00 — :Kom. meteorologiczny.
17.15 —  17 ,20: Program dzienny.
17.20 —  17.35: Chwilka strzelecka.
17 35 —  19.00: Tr. z Warsz. Radjokroni 

ka i koncert.
19.00 —  19.25: „Monolog regjonalny 

Ciotki Albinowej" —  w ygi. p. K. Aleksan- 
drowiczowa.

19.25 —  19.50: „Co widziałem na Ślą­
sku" część li-ga z cyklu „Do Wilna powró­
ciwszy" —  pog. wygi. W. Hulewicz, dyr. 
Progr. Radjc Wilno.

19 50 —  20.00: Program na czwartek i 
rozmaitości.

20.00 —  24.00: Tr. z Warsz. Prasowy 
dziennik ladjowy, koncert, kwadrans Iiterac 
ki, komunikaty i muzyka taneczna.

CZWARTEK, DNIA 21 SIERPNIA 1930 R.

11.58: — Sygnał czasu.
12.05 —  12.35: Muzyka z płyt gramo­

fonowych.
13.00: — Kom. meteorolog.
15.30 — 16.15: Odczyt turystVCzno - kra 

joznawczy z W aisz.
17.15 —  IT.zO- Program dzienny.
17.20 —  17,35: Kom. Org. Spoitcznych
17.35 —  19.00: Tr. z Warsz. Odczyt.

„Wśród książek" —  w ygłosi prot. H. Mo­
ścicki

19.00 —  19. 25: Pogadanka radiotechni­
czna

19.25 —  19.30: „Piosenki do gier dzie­
cinnych' (lV-ta część z cyklu „Stare pio­
senki trancuskie" w  wyk. S. Konter przy 
wias. akomp.

19.50 —  20.00; Program na piątek i 
rozmaitości.

20.00 —  24.00- Tr, z Warsz. Prasowy 
dziennik radjowy, koncert tria czeskiego, 
słuchowisko, komunikaty i muzyka tane­
czna

G I E Ł D A  WA R S Z A WS K A .
i Z dnia 19 sierpnia 1930 r. 

W a l u t y  i d e w i z y :

Dolary 8,85 i pół 8.90 i pół 8.86 i pół. 
Btlgja 124.58 —  124,89 -  124.27. Kopen­
haga —  238.98 -  239.58 —  238.28 Londyn 
43.40 /4  — 43.51 1/4 —  43.29 1/4. Nowy 
York 8.901 —  8.921 — 8.881. Paryż 35.05- 
35.14 -  34.96. Praga 26.43 —  26.49 — 26.37 
Nowy York kabel 8.912 —  8.932 —  8.892. 
Szwajearja 173.33 — 173.76 —  172.90 Stok- 
holm 239.53 — 240.13 —  238.93 W iedm  
125.90 —  126.21 —  125.59. Włochy 46.69 —  
46.81 —  46.57. Berlin w obr. pryw. 212.83

Fapiery procentowe:

Pozyczka inwestycyjna 111.50. Premjo- 
wa dolarowa 63. 5 proc. konwersyjna 55.50. 
5 proc,, kolejowa 50. 8 proc. L. 2 B. G. K. 
i B R„ obligacje B. u . K. 94, te same 7 %  
83.25, 8 proc. B. G. K. budowlane 93. 4 i poi 
proc. ziemskie 56.50 —  56.75. 4 i pól war­
szawskie 54.75 — 54.50. 8  proc. warszaw­
skie 76.25 — 76 —  7615, 8 proc. Łodz.
71.50, 8 proc. Kielc 67.50, 6 proc obligacje 
poż. konw. m. W arszawy 8 i 9 emisja 56.15.

A k c i e :

ts. handlow y i 10 Bank Polski 166 —
166.50. rf. Zaehodrrf 72. Częstocice 35. Wę­
gieł 42.50. Lilpop 26.75. Ostrowiec s. B. 52. 
Parowozowy 20.50 Haberbusch 113.75.

li
I „ f r e u r i "  ;

F A B R Y K I  *

I A. PIASECKI j
|  w  KRAKO W IE. I

( Najsmaczniejszy z batonów! Ma kilka I  
smaków i kosztuje mediogo. ■

! : ¥ ą d a ! C i e
^  we wszystkich aptekach i 
^  składach aptecznych znanego 
^  środka od odcisków
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Anegdoty o skąpstwie 
aktorów

Opowiada się liczne anegdoty o „szero­
kiej "aturze Teodora Szalapina, ale prze­
ważna ich część jest płodem fantazji. Praw­
da, że bzaiapin może przehulać dużo pienię­
dzy, aie jednocześnie jest człowiekiem prak­
tycznym, oglęanie obcnodząeym się z uciuła 
nym Kapitałem. O tern przekonać się mcżna 
z książki jego biograra TeiiKowskiego, byłe­
g o  dyrektora cesarskich teatrów rosyjskich.

Według tego autora, bzaiapin postano­
wił nie w ystępow ać nigdy darmo, nawet na 
cel dobroczynny, Ody pewnego razu zjawił 
się u niego pewien miljoner -"-osząc go o 
bezpłatny udział w  koncercie filantropijnym 
śpiewak odrzekł mu w  te słowa:

—  Powiedz mi pan, ile pan zapłaci za lo­
żę teatralną, z której będzie się pan przysłu­
chiwał mojemu śpiewowi?

—  D wieście rubli!
—  No, w  takim razie ofiaruję na ten cel 

tyleż, bo wszak nie może pan żądać, bym ja, 
nędzarz w poiównamu z panem, dał piętnaś 
cie razy tyle, gdyż muj występ kosztuje 
trzy tysiące rubli.

Teukowski również opowiada, że Sza- 
lapin kupując od przyjaciela malarza ob­
razy, targował się całemi tygodniami i w  
końcu narzekat, że dał się okpić. W ka­
żdym razie Szaiapm nie był typowym  skąp­
cem.

Natomiast niezwykłym sknera oyl wybi­
tny komik rosyjski, Artiom, Który ao os­
tatnich dni sw ego życia zw-ązany byt z 
moskiewskim teatercm artystycznym. Cie­
kawe rztczy o chorobliwem skąpstwie te­
go aitysty opowiada jego kolega Kacza- 
łow.

Udy wspomniany teatr rosyjski przyje­
chał poraź pierwszy na w ystępy gościn­
ne do Berlina, Artiom nosił bardzo długie 
włosy. Zwrocono mu na to uwagę, mówiąc 
że to nieładnie, i że wygląda pretensjonal­
nie. Ale Artiom, poprostu żałując na fry­
zjera wykręca się takim dowcipem:

— Nie znoszę Berlina, więc nie chcę, 
by choć jeden w łos z mej szanownej głowy  
spadł na gleoę przeklętego miasta.

Pew nego razu aktorzy tegoż teatru u- 
rząazini bankiet na czesc sw ego  ulubione­
go kolegi Jużyna, przyczem cncąc jużynowi 
który był gruzinem, sprawić mną niespo­
dziankę, przebrali się w szyscy w ubiory 
gruzińskie. Ponieważ zaś było wiadomo, że 
jużyn oarazo ceni starego komika Artioma 
to i tego ostatniego ubrano po gruzinsku 
f sprowadzono na bankiet. /  Według umowy 
każdy z gości miał zapłacić 25 rubli Ale 
ponieważ wiedziano, że Artum takiej su^.y 
nie da to Kaczałow zapewnił go, że od 
niego nic nie weźmie. Artiom był oczywiście 
bardzo zadowolony, że nietylko tteiptatnie 

pohula, lecz przywdzieje także kostjum  
gruziński. Ale paczka aktorska chciała spła­
tać sknerze figla, więc gdy był już pod 
dobrą datą, podesłano doń kompana który 
upom nał się o składkę 25 rubli Artiom 
zbladł, wołając:

—  25 rubli, ależ to grabież!
— A jednak my w szyscy tak płaci­

my,
—  Mnie to nic nie obchodzi Wasia Ka­

czałow zapewnił mnie że nic nie zapłacę.
—  4Vasn me ma tu nic do powiedzenia 

nie jest wszak gospodarzem.
Stary aktor począł się ifiTelTh' w szy- 

stkiemi barwami, zrobił szaloną awanturę, 
a uspokoił się dopiero wtedy, gdy mu po­
wiedziano, że to był tylko żart.

Artiom był niegdyś nauczycielem ka- 
iigrafji w  gimnazjum rosyjski cm. Gdy stał 
się aktorem ciągle jeszcze nosił starą czap­
kę gimnazjalną, oderwawszy tylko bla­
szany „bączek", co wyglądało bardzo ko­
micznie, uwłaszcza, że usunięta kokardKa, 
pozostawiła po sobie widome ślady

Albo jeszcze ,eden szczegół charakte­
rystyczny. Moskiewski team artystyczny 
wybierał się raz na prowincję. Sporządzono 
listę uczęstników, lecz nazwisko Artioma 
na niej się nie znalazło. Udy Artiom się o 
tem dowiedział, zachorowa* ze zmartwienia, 
me z tęsknoty za laurami, lecz dlatego, że 
podczas gościnnych w ystępów  podwajano 
gazę Dla pocieszenia go musiano mu przy­
rzec, ze i tak dostanie podwójną premję, 
Ale i to mu było zamało, więc zażądał, 
oy dano mu także pieniądze przeznaczone 
na koszta podróży, choć wcale nie poje­
chał.

Bardzo skąpym byl także wielki rosyj­
ski aktor Karatygin. Far*?, rękawiczek

jaką nosił w  pewnej roli, zachowała się 
u niego przez dwadzieścia kilka lat. Tak je 
oszczędzał, że gdy wychodził na scenę, no­
sił tylko jedną rękawiczkę, drugą zaś trzy­
mał w  ręku. A jak tylko skończył rolę, 
chował rękawiczkę do pudelka i nikomu nie 
wolno było się ich dotykać.

Z? SWłltTfi
GORĄCZKA ZŁOTA W  AUSTRALJI

Austra li jscy  poszukiw acze  złota już 
od kilku lat narzekali na złą konjunktu 
rę: s ta re  tereny w yeksp loa tow ano , a 
na now e jakoś  nie natrafiono. D opiero  
ostatn io  w pobliżu m iasta  B endigo n a ­
trafiono na boga te  te reny  złotodajne. 
W teść o tem rozniosła się lotem b ły ­
skawicy po całej Australji i do Bendi­
go pociągnęły  liczne oddziały poszu­
kiwaczy złota. Całe tę arm ję o p a n o w a ­
ła gorączka złota. W ozam i, sam ocho­
dami, konno i pieszo sDieszyli byle prę 
dzej dos tać  się na miejsce, by co lep­
szy teren zająć i p róbow ać  szczęścia, 
zdobyw ać  bogac tw o . W  lesie, n ieopo­
dal Bendigo, gdzie p ierw szy  z poszu­
kiwaczy, niejaki Artur Holtz, znalazł 
złoto, sz lachetny ten metal zna jd y w a­
ny jes t  "zarówno w  postaci bryłek, d o ­
chodzących  nieraz do w agi kilkuset 
gram ów , jak  i w  postaci złotego p ia ­
sku.

W YPRAW A DO BIEGUNA PÓŁNOC­
NEGO W  ŁODZI PODW ODNFJ.

Z nany lotnik angielski H. W ilkins, 
udał się do Filadelfji, aby  zbadać  łódź 
p o d w o d n ą  „0  12“ , na której zamierza 
on dokonać w kró tce  w y p raw y  pod bie 
gun północny. Łódź będzie  zaopa trzo ­
na w ed ług  w skazów ek  W ilk ins‘a w 
dwie po tężne  s ta low e piły do kra jan ia  
loclu, pomieści załogę z 18 ludzi, za ­
pas  sm arów  i benzyny, w ystarczający  
na przepłynięcie 7 000 mil morskich, 
oraz żywności na rok. Szybkość łodzi 
pod  w o d ą  będzie  wynosiło  tylko 4 
węzły na godzinę. Co 1000 mil łódź 
będzie  —  o ile grubość  powłoki lodo­
wej na to pozwoli —  w y p ływ ała  na 
powierzchnię m orza. Do przebicia  po ­
włoki lodowej m ają  służyć piły ru­
chome, przym ocow ane  u dziobu łodzi.

SZLAKIEM POCHYŁYCH WIEŻ.

Najhardziej znaną jest wśród  wież 
pochyłych na całym świecie w ieża w 
bizie, której pochyłość należy przypi­

syw ać częściowem u obsuw aniu  się te ­
renu, na którym zosta ła  zbudow ana . 
W ieża ta  rozpoczęta  w 1173 r. przez 
budow niczego  B onanno di Pisa, zos ta ­
ła ukończona dopiero  w  połowie 18-go 
stulecia p rz tz  T o m asza  A ndrzeja  P isa ­
no. W ysokość  tej wieży wynosi 54 m e­
try i 52 cent. Pochyłość  w ynosi 4 mtr. 
i 30  cm.

Istnieją również inne w ieże pochy­
łe, np. T o rre  degli Asinelli i del la Ga- 
r isonda  w  Bolonji: p ie rw sza  z nich wy 
soka 97 mtr. została  zbudow ana  p o ­
między 1109 i 1119 rokiem przez sz la­
checką rodzinę bo lonską degli Asinelli, 
Lud boloński o p o w iad a  cały  szereg le­
gend na tem at tej wierzy, przypisu jąc  
jej budow ę szatanowi. W ieża  Garison 
dy by ła  w zniesiona mniej wiecej w 
tym samym czasie  co i poprzednia , a 
dopiero  w  roku 1350 zw alono d w a  naj 
wyższe p iętra  obniżając  ją  do obecne­
go poziomu, który w ynosi 47 mtr. Po­
chyłość wynosi 2 intr. 40 cm.

Również w  San G im ignano w  T o -  
Skanji istniały do 17 stulecia w ieże p o ­
chyłe, zburzone dopiero w  połowie 19 
wieku. Jak  w iadom o miasteczko to, po 
drodze  do Sienny posiadało  72 wieże 
średniowieczne, z k tórych obecnie  za ­
chow ało  się 10. Do wież tych należą- 
G hirlandina  w  Modenie, której po ch y ­
lenie w ynosi p raw ie  2 i pół metry. W  
Rzymie m am y słynną T orre  della Mili- 
zie, w y b u d o w an ą  w  roku 1200. Lud 
rzymski opow iada , że z tej w ieży Ne­
ron patrzyf na pożar  Rzymu w I wieku 
ku po Chrystusie.

UROCZA POLICJA W SPÓDNICZKACH 
Zaj"mie się w Aiiglji trzebieniem świata

przestępców

Nieestetyczne umundurowanie konstabla 
—  kobiety w  Anglji prawdopodobnie wkrót 
ce będzie zmienione na bardziej stosowny  
dla niej strój służbowy, me krępujący sw o­
body ruchów, a jednak niepozbawiający 
ją możności zachowania wdzięku w łaściwe­
go płci pięKne, Reforma ta Dędzie wpro­
wadzona wraź" z organizacją całego oddzia 
łu kooiccego przy Scotiland —  ardzie, u- 
tworzonego przed lf-tu  laty. - -- j i a j ś

Ostatnio Miss .Dorothy Feto, która 
zuobyła stawę jako kierowniczka patron 
policji żeńskiej i zamianowana została 
konsultantką w tych sprawach przj dyrek­
cji policji złożyła na ręce prezydjum Scot- 
tland —  Yardu obszerny projekt w spra­
wie jak najlepszego wykorzystania kobiet 
w służbie bezpieczeństwa.

Foczątkowo niewielki oddział żeński 
wcielony do C. I. D. (Criminal Investiga- 
tion Departamtnt) ma tworzyć, kadry przy 
szłej brygady defekty wek. Dwie z tych 
pań będą przydzielone do głównej dyrekcji 
na Scottland —  Yardzie, dwie inne do zna 
nego „Udziału przy Vine streeł, przy cyrku 
Ficadilly oraz dwie przy dwu ważniejszych 
kornisarjatach.

W edług planu Miss Fetu, główny nacisk 
będzie położony na przygotowanie kobiet 
do ich zawodu, przyczem zwrócono uwa­
gę na wyzyskanie charakterystycznych wła­
ściwości kobiety.

W szystkie funkcjonarjuszki policji bę­
dą musiały poadać się specjalnemu tre­
ningowi i przejść odpowiednie kursy cńarak 
teryzacji i naśladownictwa w szkole, za­
łożonej wyłącznie na ich użytek, a mającej 
stworzyć nowe typ kobiety detektywa. Da­
wna sylwetka kobiety -  mężczyzny czy 
chłopczycy ma ustąpić miejsca prawdziwej 
kobiecie, uzorojonej we w szystkie wdzięki, 
jakier.;. obdarzyła natura. Częstokroć bo­
wiem będzie mu&iała odgrywać rolę kwia­
ciarki śledzące na ulicy lub fórże w yści­
gowym  eleganckiego sportsntena, to arty­
stki lub damy z półświatka, aby wkręcić 
się w  towarzystw o złotej młodzieży, to 
znów przybrana w łachmany, w łóczyć się 
po podejrzanych dzielnicach i lokalach, gdzie 
przybyw; ją męty społeczne. Słowem po­
winna posiadać właściwości kameleona i 
w ęża —  dowolnie zmieniać barwę i skórę.

4by dostać się do sekcji przy C. I. D., 
rzeba będzie przedtem przesłużyć dwa 

łata w szeregach policji. Gdy tylko ro­
zeszła się wiadomość o prawdopodobnej re­
alizacji projektu miss Feto, zaczęły się zgła­
szać liczne kandydatki z najrozmaitszych 
sfer londyńskich, lecz dostać się do bry­
gady kobiecej nie będzie łatwo, gdyż warun­
ki przyjęcia —  poza wymaganemi powaźne- 
mi referencjami — są dosyć ostre.

K I N G
M I E J S K I E

Od dnia 20 dc 24 sierpnia 1930 roku włącznie oędą wyświetlane filmy:

„ M o to c y k le m  p o n a d  'jh lo k i“
Wielki film sportowy, oDrazujący wyprawę w Alpy Dolomitowe. Aktów 7. Nad program: 1) Nasze podechy- 
komedja w 3 aktach, 2) Lot Czaplina przez Atlantyk — komedja w 1 akcie. K-'sa czynna od godz. 5 m . 30. 

Początek seansów od godz. 6-ej. Następny pi ogum: „WIKING*.

SALA MIEJSKÓ 
nl. Ostrobramska 3.

Pierwsze Dźwięko­
we Kino

.HOLLYWOOD'
Mickiewicza 22.

iudiil! t t n M ! !  K R E W  N \  r  f A S K U
reż. twórcy „Ben-Hura“—Freda Nibla w-g powieści najnowszego z pisarzy hiszpańskich Wincentego Blasco loaneza. 

Nad program: Dodatek muzyczno-śpiewny. Ceny miejsc do godz. 7-t PARTER 1 zi . ,  BALKON 80 gr.
Początek seansów o g, 4-ej, ost. 10 30.

.  ̂  ̂ . -w .

Pierwszy Dźwiękowy 
Kino-Teatr .

„H Ź L I O S“

Od godz. 4.30 do 7-ei ceny zniżone: BALKON 6 5 gr., PARTER lz ł. w ic.kr rzebój dźwiękowy
Najpotężniejsze arcydzieło miłośne. M J C  ' M ł C D T C I  M A  M l  V  f l Ć f  dramat potężnego uczucia 

i K i i t  i uonaiers.A  loim kow  p.t. W I C J I  I l i L ł l l  E t  21 H l i L w J  .u na tle WielKkj W^jny 
W roi. gł.: czarująca COLLEEN MORRE oraz CaRY COOPER. Dla młodzieży dozwolone. Początek o godz. s.3 0 ,

ostatni seans o g. 10.15.

iy n n
lub sublokatorów

NA PIĘĆ P O K O I W DOM U PRZY UL. MICKIEWICZA 4.
!

W iadom ość Zam kow a 2. Adm. „S łow a“ od  9 do 10.

&W
&
W
&w
A
W
A
W

4 -r O  o d d Z r  Szkoła początkowa (koedukacyjna)

HALINY SIEWIC70WEJ
ul. Uniwersytecka 1 m 1.

Racjonalne przygotowanie dzieci do kl. 1-szej i 2—szkół śred­
nich państwow ych i pryw atnych. Nauczanie indywidualne. 
Liczba dzieci Dgraniczona. Francuska konwersacja. Uczniowie 
mniej zaoini korzystają w porze pozalekcyjnej z bezpłatnej po­
mocy. Zapisy codziennie od godz. 2 p. p.—do 6 wieczór. — 1

| kosS iS w a|

PIANINA i FORTEPJANY
światowej sławy P leyd , Bechstein etc., takoż 
Arnold Fibigicr, Kerntopf i Syn, A. Drygas, 
uznane rzeczywiście za najlepsze w kraju p^zez 
najwybitniejszych fachowców na Pow. Wysta­

wie w 1929 i.
W 1 L N O,

Niemiecka 3, m. o.
CENY FABRYCZNE.

K. Dąfcrowsks
SPRZEDAŻ i WYNAJĘCIE.

M m i  Spółdzielczy 
SyndyHot Rolniczy

Zawalna 9r telefon 3-23
przyjmuje zamówienia na żyto siewme 

oryginalne rogalińskie w każdej ilości.

P a n o w i e  energiczni, wymowni 
i piśmienni, którzy chcą otrzymać po­
sadę na korzystnych warunkach, zechcą 
się zgłosić wraz z dokumentami na ul. 
Mickiewicza 22 m. 8 (III brama) tel. 
14-05 od 10— 16. —1

Największy
wybór fOTO-APARATOtf f najsłynniej­

szych firm

W S K Ł A D Z I E  
optycznych, fotograficznych . geodezyjnych artykułów

„ o p t y k  n u m ^
WILNO, ul. DOMINIKAŃSKA 17, tel. 10-58.

Na’starsza firma w kraju (egzyst. oć l . 1840)

Gabinet
R a c j o n a l n e j  Ko ­
s m e t y k i  I. e c z n i- 

c 7 e j.
Wilno, Mickiewicza 81 

m. 4. 
kobiecą konser­
wuje, doskonali, 

odświeża, usuwc jej 
skazy i braki. Masaż 
twarzy i ciała (panie). 
Sztuczne opalenie ce- 
ry. Wybadanie włosów  
i łupież. Najnowsze 
zdobycze kosmetyki ra­

cjonalnej. 
Codziennie o łg .  10 -8. 

W, Z. P. 43.

lAkitszerki!
AKUSZERKA

ŚMIAŁOWSKA
oraz Gabinet Kosme­
tyczny, usuwa zmarszc? 
ki, pieg., wągry, łupież, 
biodawki, kurzajki, wy­
padanie włosów. Mic­
kiewicza 46.

L E K A R Z E :

D-t J e r a u t w
czopłciowe. 

Mickiewicza 28. Od 9— i i 4— 8 w.
chor. weneryczne, skór-

M m i i i ue, i moczoptcicwe, 
lei. 921 

Wielka 21, od 9—1 i 3—7.

0- f  fii I nr ni cłlorc'h>' skórne, went- 
i IrL jU .iy ryczne i moczopłciowe. 

Wileńska 3. Oa 8—1 i 4—8. Ten 567.

1I-! taostój s p .
płciowe

Mickiewicza 4, Od 9—12 i i—8. Tel. 109(1
Il-r tlHMłinftt c h o r o b -Y weneryczne, 
U I UJJIWIIIIH skórne i moczopłciowe 

Wielka 19, oć 9— 1 i 3—7.
Of Wnlf?nn choroby skórne, wene- 
UL nUlIflUH ryczne i moczopłciowe. 
Wileńska 7, od 9—1 i 4—8 w. tel. 10-67.

B-i Ieiiiwitiisa
rządu moczowego. 

Mickiewicza 24 Od 12—2 i 4 - 6  Tel. 277

I
Na stancję w centrum miasta, przyj­
mę 4—5 jziewczynek za niewysoką 
opłatę z młodszych klas gimnazjalnych 
Zapewniona troskliwa, serdeczna opie­
ka i pomoc wr nauce. Odżywianie obfi­
te i zdrowe, pokoje ciepłe i suche. Dom 
parterowy z ogródkiem. Zgłoszenia 
przyjmuję od czwartku dn, 21 sierpnia 
między godz. 9 — 4. Łukiszki, Ciasna 
22—1, Lipińska. —2

PoszuKuję : sklepo­
wych z zabezpieczeniem 
1200 zi. Cicha 3 Pral­
nia Mechaniczna. —0

Kwiaty denaron
i fikusy do sprzedania 
tanio. Dzielna 30. —0

LOKA LEI
Domek - osobniak

0 4 pokojach do wy­
najęcia Filarecka 43. 
Oglądać od 3 do 8. — 1

Mieszkanie
4 pokojowe z Kuchnią
1 wygodami do odstą­
pienia wraz z garnitu­
rem mebli do sypialni. 
Komorne kwaitahiie z 
góry zł. 420. Zgłosze­
nia pisemne do. Biura 
Reklamowego Grabow­
skiego Garbarska 1 dla 
W. C. — 0

P L A C E
o różnych wielko­
ściach w wielkim wy 
borze posiada do 

sp-zedania.
D^m H.-K. „Zachę­
ta* Mickiewicza i, 

tel. 9-05. -0

W  n o^ o  otywoeze- 
nym iNTEftNaCIE

przyjmuję panienki z.e 
średnich zakładów na­
ukowych. Całkowite 
utrzymanie. Opieka za­
pewniona, waranki 
przystępne. Skopowka 
9—t Rymszewiczowz.

—3

W Warszawie
do wspólnego komfor­
towego pokoju z utrzy­
maniem poszukuje się 
słuchaczki wyższych 
uczelni. Dowiedzieć się 
w „Słowie" u C. M. —4

ł G U B Y l
PIANINA najsłynniej­
szej wszechświatowej 
firmy „Erard* oraz 8 ei- 
tinga i K. A. Fibi- 
gera, uznane za naj- 
epsze w kraju, sprze­

daję na dogodnych wa­
runkach Kijowska 4 

m. 10.

Zgubioną książeczkę 
wojskową, wydaną 
przez P.K.U. Świę- 

ciany na imię Andrzeja 
Krupitńko, z am. w ko- 
lonji C.asnówka gm. 
Leonpolskiej, unieważ­
nia się. — 0

A- ARMAnDL
w) WŚR0D NOCY BEZ 

GWIAZD
G erald  w estchną ł  ciężko, a głos je­

go p rzybra ł głęboki i pow ażny  ton.
—  Dobrze, nazw ijm y to oboję tnoś 

cią. A ta m niem ana oboię tność  o b ra ­
ża ła  tw u ją  dumę, tw u ją  zarozumiałość. 
Oboję tne  ci były moje uczucmia, ale 
gn iew ało  cię to. że byłem zaw sze  w o­
bec ciebie op an o w an y  i spokoiny. Nie 
by łaś  c iekaw a, co się dzieje w  moiej 
duszy, ale ob rażo n a  moją oboję tnością  
zatap iałaś nieraz pazurki w ow ego  p a -  
jacyka, me d ba jąc  o to, czy go boli 
czy nie.

—  Ale w iedziałam, że go to nie bo 
lało. W iem , że żyw a  krew  nie płynę-, 
ła z tych ran, które mu zadaw ałam .

—  T ak  sądz isz?
Zdziwiona, pochyliła  się ku niemu:
—  Ueraldzie...  czyżby to była pra  

w d a ?
O drazu  p rzybra ł p o s taw ę  obronną:
— Nie, oczywiście, nie bolało mnie! 

Ale tobie  przyjemnie byłoby, gdyby  
tak  było. Mogę cię zapew nić, że rany 
nie były bolesne

O parła  się o balustradę , była zupeł 
nie z łam ana  i przygnębiona.

—  W ięc czemu się skarżysz?
—  Brakow ało  ci tego os ta tn iego  

zwycięstw a, a nie chcia łaś  się p o g o ­
dzić z niepowodzeniem . Pod  p o k ryw ­
ką przyjaźni, z chytroscią, której n a ­
w et nie podejrzew ałem  w  tobie, zro­
biłaś w szystko , co było w twej mocy, 
aby  uzupełnić listę sw ych  otiar, aby 
w yrw ać  w yznanie  z ust  człowieka, kfó 
ry mimo w szystko  i w b re w  w szystk ie ­
mu znalazł w  sobie dosyć siły, by o- 
przeć się czarom twej kokieterji. Dla 
swej ambicji nie zaw ah a łaś  się pośw ię  
cić przyjaźń i posunęłaś  się az do o-

szukanstw a.. A jed n ak  Bello, ja  ci tej 
p rzyjem ności nie zrobię.

S łuchała  go milcząc i bez ruchu. 
T ylko  niedostrzegalne  drżenie w s trzą ­
sało jej ciałem, za każdym n iespraw ie­
dliwym w yrzutem. G dy skończył mó­
wić, podn iosła  ku gw iazdom , zmienio­
ną z bólu tw arz  i szepnęła  do siebie: 
„W ięc  to ia k !“ N astąp iła  długa, m ę­
cząca  cisza.

Milczenie jej podziałało na G era lda  
silniej, niż słowa. Czekał zaprzeczenia , 
p ragną ł  tego naw et. Ale A rabella mil­
czała... G erald  wyrzucił kolejno w szy ­
stkie sw e zatru te  s trzały  i teraz stał z 
pustym kołczanem, z niepokojem w o­
jow nika , pozostaw ionego  bez broni, o- 
czekującego z obaw ą napaści p rzeci­
wnika.

Na bladej twarzy, zwróconej ku 
ciemnemu niebu, olysnęły dwie perły  i 
spłynęły na balustradę . G erald  zroz­
paczony  nagle  skoczył ku niej.

—  Bello! Kochana moja!
W yp ro s to w a ła  się dum na i pow strzy

m ała go:
—  Nie trzeba!
W  i ej drżącym głosie brzmiało tyle 

pow agi i godności,  że Gerald za trzy­
mał się, nie w iedział teraz, co myśleć, 
co począć. Czując, że podejrzenia  go 
opuszczają , s ta ra ł  się je za trzym ać od ­
wołując się do udanej ironji.

—  Ach! T ego  trzeba było oczeki­
wać. Łzy należą  również do tw ego  mi­
s ternego  p lanu?

Nie ukryw ając  teg o /d o ta r ła  łzy i 
odrzekła  poprzednim  tonem, —  spokój 
nie i z godnością :

—  M yślałam, że pow iedziałeś już 
wszystko, proszę  oszczędzić mi już 
reszty.

W  bezdźwięcznym głosie było ty ­
le bólu, że serce Geralda drgnęło. O - 
garnęły  go w yrzuty  sumienia i p r a g ­
nienie p rzeproszenia  jej, pocieszenia.

—  Bello!
—  O! Nie; —  odpow iedzia ła . —  

Nie zasłużyłam na litość!
Zmieszany stał na środKU terasy. 

B d la  otarła rzęsy, westchnęła głęboko 
i odzyskała równowagę.

—  W ysłucha łam  ciebie, Geraldzie, 
—  rzekła spokojnie, —  nie m ogę p o ­
wiedzieć, żebyś był spraw iedliw ym , 
ale p rzyznaję , że byłeś aż nad to  szcze­
ry. No cóż, to i lepiej dziękuję ci. M o­
że teraz, kiedy to już  nie będzie miało, 
żadnego  znaczenia, zechcesz dow ie­
dzieć się czegoś, czego, widocznie, nie 
pode jrzew ałeś?

—  Mów, —  m ruknął zaniepokojo­
ny.

P a trząc  przed siebie, w ciemną prze 
paść, pow iedz ia ła  p rosto  i szczerze:

—  Geraldzie, ja pokochałam  cie­
bie od p ierw szych  dni naszej znajo­
mości. Nikogo nie kochałam , tylko cie­
bie.

—  Bello!...

Pow strzym ała  po ryw  jego  radości 
cofnęła się i wyciągnęła  ręce, gestem  
obronnym .

—  Nie, mylisz się, Geraldzie: m ó­
wię ci to tylko tak, d la  informacji, dla 
tego, by ci wytłom aczyć to, czego nie 
m ogłeś zrozumieć. I nic więcej! Stój na 
miejscu i nie ruszaj się, dobrze?

—  Bello, k ochanal.. .
—  Nie m ów tak, ja  muszę być o d ­

w ażna i spokojna!
O p ar ł  się o ba lus tradę  i s ta ł  ze spu 

szczoną g łow ą.
—  Kochałam cię, —  powtórzyła. 

M ówię ci to, dla tego, że musimy się 
rozstać i n igdy  się już nie zobaczymy, 
Musisz mi wierzyć, bo wiesz, jak  tru­
dne mi było to w yznanie, ale  wolałam 
to. niż abyś  miał odejść  z fałszywem 
i złem podejrzeniem o swoim „srebrzy  
stym dzw oneczku". Nie zrozumiałeś

go, Geraldzie. Czy pozwolisz mi o b ro ­
nić g o ?

P rzerw ała ,  by opanow ać  now ą falę 
w zruszenia  śc iskającego ją  za gardło.

—  To, co mówiłeś o mojej koke- 
terji jest p raw dą . Ale tłomaczyłeś ją  
sobie  niesłusznie. Pokochałem  cię o d ­
razu. Kochałam cię, jako  m ała  dz iew ­
czynka, nie zdając  sobie  z tego sp ra ­
wy. Śmiałam ci się w  oczy, kiedy robi 
łeś wymówki, ale nocami zalewałam  
się łzam.. Dopiero, gdy  wyrosłam , zro­
zumiałam, jakie  miejsce zająłeś w mo- 
jem życiu. Ja  byłaifi dla ciebie siostrą... 
nie zaprzeczaj, sam to powiedziałeś. 
Bolało mnie to bardzo , chciałam umyśl 
nie zbudzić w  tobie uczucie inne, nie 
braterskie . M ówiłeś o pajacyku, G e­
raldzie. W ierz  mi, że pajacam i byli ci, 
k tórych twojem zdaniem kokietowałam  
zby t swobodnie . A przecież bez ciebie 
zachow yw ałam  się zupełnie inaczej, 
p rzy  tubie tylko robiłam to wszystko, 
w  nadziei, że ujrzę w  tw ych  oczach 
błysk zazdrości. Nie p łakałam  już, gdy  
oburzałaś  się na n ieodpow iednie  zacho 
w anie : czekałam czegoś więcej... Ale to 
czego tak bardzo  czekała, nie stało 
się., O! Jesteś bardzo  silny, Geraldzie  i 
m isz tw arde  serce; uderzył się o nie 
„S reb rzys ty  D zw oneczek" i rozbił się.

—  Bello! —  b łagał Gerald.
—  Nie, nie, nie trzeba  s łabośc i '  

Nikt z nas nie je s t  tutaj winien. Nie je ­
s teśm y dla ciebie stworzeni, a p rzy ­
najmniej ty nie je s te ś  s tw orzony dla 
mnie. Szkoda, ale cóż zrobić?

—  Bello , d roga  moja... znęcasz 
się nade  mną!

—  Nie trzeba .. Daj mi skończyć! 
P ow iedzia łeś  rui rzeczy okrutne. Oskar 
żyłeś mnie i chytrość, o oszukaństw ó, 
twierdzisz, że podstępem  ściągnęłam 
cię tutaj, aby na listę mych zw ycięstw  
tą  jeszcze w pisać  ofiarę.

Moja lista!... P ragną łam  widzieć na

niej jedno  tylko imię. Zrobiłam w szyst  
ko, co mogłam, by  dopiąć tego celu—  
to p raw d a  i przyznaję się szczerze. Nie 
mogłam  pogodzić  się z myślą, że m o­
żemy rozstać  się na zaw sze, przez nie­
porozumienie. W ierzyłam, że to jes t  
nieporozumienie. Chwilami zdaw ało  
mi się — byłam bardzo  naiw na, nie­
p ra w d a ż ?  —  że chcesz mi coś po ­
wiedzieć, ale nie możesz się odważyć. 
T e raz  odw aży łeś  się! Tem  gorzej! Li­
s ta  skończona, Geraldzie: to znaczy, 
że pozostan ie  czysta, jak  pierwiej...

Głos jej załam ał się od tłumionych 
łez. Z akry ła  tw arz  rękami. Ale, gdy  
zbliżył się do niej, w ypro s to w ała  się 
dumnie i cofnęła się:

—  Geraldzie... odejdź, to nie god ­
ne nas!

Ale nie zw aża ł na to, objął ją  i przy 
cisnął do siebie. Nigdy w yraz  szczęś­
cia nie zmieniał tak  czyjejś twarzy, 
jak  w  tej chwili tw arz  G eralda. T u ­
lił ją  do siebie, pochyla jąc  zmienioną 
tw arz  ku niej. Głębokim, drżącym  gło­
sem, szeptał.

—  Bello... weź tą  odrzuconą listę i 
zapisz na niej:

„G era ld  Fortiolis, n iegodny głuoiec 
uw ielb ia jący  tą, którą  nazyw ał „ s re b ­
rzystym Dzwon ecz kiem“ .

- -G era ld z ie . . .  b łagam  cię, uspokój
—  Pisz: „Szaleniec, nie umiejący 

zrozumieć ją, łotr, który odw aży ł się 
ją  obrazić"...

—  Geraldzie, g łuptasku!
—  Pisz! Chcę zapełnić całą listę: 

„Głuchy, kióry słysząc, nie wierzył 
w łasnym  uszom ".

—  W iesz teraz!
—  „Ślepy, który nagle przejrzał. 

Zbłąkany , k tóry odnalaz ł drogę. Żeb­
rak, k tóry  znalazł skarb. P rostak , ośle 
piony swem szczęściem, o d d a jący  całe 
sw e życie tej, k tóra  zostanie  jego żo­
ną!" .

D rgnęła  w jego  objęciach, u e ra ld  
p rzestraszy ł się:

— Bello, czy pow iedziałem  coś, co 
ci się nie podoba ło?

—  Nie. Ale o czerr. m yśla łeś?
Arabella  podniosła  g łow ę i patiza

ła b adaw czo  w jego  oczy, s ta ra jąc  się 
przeczytać  jego  myśli. W estchnę ła  T 
niepokój odbił się na jego  tw arzy.

— Nie chcesz być moją ż o n ą?
Przysunę ła  tw arz  do ejgo tw arzy

i w yszep ta ła  gorąco:
—  Ż oną ' Kochanką! W szystkiem , 

czem chcesz!
— Bello! Nie bluźnij!

—  Jestem twoja, Geraldzie, twoja!
—  Czy myślisz, że m ogłabyś  być 

dla mnie czemś innem, jak  żoną?
Cień przysłonił p łonące oczy Belli. 

Z apy ta ła  cicho, poważnie:
—  Czy pew ien jestea, ż< chcesz 

mnie mieć za żonę?
Roześmiał się, jak  z pytan ia  aztec­

ka.
—  Och, pew ny  jestem , Bello, chcę 

żebyś była  moja żoną na wieki!
Jakaś  myśl niepokoiła ją  widocznie. 

Z wysiłkiem wyśliznęła się z jego ob­
jęć-

—  Nie pyta łeś  mnie nigdy, dlacze­
go ojciec nie sp row adza ł  mnie na wa­
kacje do M eksyku?

Jej ojciec!
—  Czy myślisz, że twój ojciec się 

nie zgodzi?  ,
— Nie zgodzi s ię?  O! On się me 

będzie sprzeciwiał! Ón był zaw sze naj 
lepszym, najczulszym ojcem. Przeszko 
da może być tylko z twojej s t r o n y ' ..

Rozpaczliwym gestem  przytuliła się 
do niego.

—  Geraldzie, ja  kocham ojca j  nie 
będę go nigdy sądziła... .Ale inni... twój 
ojciec... ty sam, może...

—  Milcz, kochana!
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